
Nr. 48. Warszawa, dnia 18 Listopada (1 Grudnia) 1900 r. Rok XX.

TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy “

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rD. 10.

Adres: Sadowa Sr. 14.
J’aXSt'Ł “*

Adminlstraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki i piąt­
ki od 4 do 6 po południu.

Bękopisy drobne nie zwracają się..

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism pe.-yodyoz- 
nych.

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop.
Sprzedaż pojeaynozyoh numerów po k. 20 w Warsza 

wie w Administracyi pisma i w kioskach.
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 

jego miejsce.

T il EŚ Ć: POLITYKA: Łzy Krugera. — ODCINEK: Michał Mutermilch: Marynia, I. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Potrzeba reformy, p. G. Daniłowskiego. — 
Kronika poznańska, p. et. — Postępy feminizmu we Francyi, p. Izę Zielińską. Z Niemiec, p. IŁ F. — FEJLETOŃ: Pamiętnik._ BADANIA
NAUKOWE: Z psychologii społecznej, p. K. R. Z. — LITERATURA I SZTUKA: Poezya i rymy, p. A. Drogoszewskiego. —Notatki literackie i ar­
tystyczne. — W dali. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia.

Łzy Krugera.

nią 22 b. m. prezydent rzcczypospo- 
litej transwalskiej zawinął do portu 
Marsylii. „Gelderlandowi," który 

go w Lourenęo-Marąuez był zabrał, pozwo­
lili Anglicy swobodnio dopłynąć: na hańbę 
porwania nie odważył się nawet człowiek 
o tak gntaperkowem sumieniu, jak Cham­
berlain. W Marsylii powitała założyciela 
istotnego rzeczypospolitej — gorączka tłu­
mów. Nienawiść do Anglii jest we Fran­
cuzach jakby zarazkiem zaszczepionym 
w sto lat po podboju normandzkim: nie 
wygładzi jej już nic. W dotychczasowych 
też sympatyach francuskich dla Boerów 
była ona fermentem przemagającym. Te­
raz dopiero, po świeżych objawach, wy- 
promienianych na osobę Krtlgera, można 
powiedzieć, żo prócz konstytucyjnej nie­
nawiści drga w duszach francuskich 
i szczere współczucie dla nieszczęścia. Za­
pał jest rzeczywiście niepamiętny—w tej 
Francyi nowej, która wyszła z kołyski 
pogromu 1870—1 roku. Dla tego starca, 
pod którego oczyma Błońce krwawo nie­
tylko dla niego samogo zachodzi — cała 
droga do Paryża była jakby tryumfalnym 
pochodem o skwarnem, bogatem w przy­
szłość południu. Wszystko, czem Francya 
powitała Krugera, nie było zrobione przez 
politykę, ani też z myślą o niej wyrzucone 
z aparatu mózgowo-sercowego przez pro­
stą grzeczność, zalecającą naród, który 
umie być i najokrutniejszym i najsłod­
szym. W tych manifestaoyach biło serce 
tłumów, coraz rzadziej tętniące w dzie­
jach.

Zapał przez całą długą drogę nie usta­
wał. W Tarascon publiczność wyborowa 
i pospólstwo tak zapłonęły, że polieya 
i rozważniejsi z obywateli i przewódz- 
ców ledwo obronili wagon prezydenta od 
entuzyastów. Rzecz znamienna, oficerowie 
załogi — widocznie mając sobie pozosta­
wioną swobodę działania — przedstawili 
się prezydentowi. W Awinionie tłumy roz­
gorączkowane stawiły się na powitanie 
z orkiestrami, z chorągwiami, przerwały 
łańcuch policyi i zalały dworzec. Ludzie 
powychodzili nawet na dachy, aby nic nie 
utracić z uroczystości. Powtórzyło się to 
w Valence. Wszędzie do okrzyków na 
cześć człowieka i narodu łączyło się pereat 
dla Anglików. W Lugdunie municypalność 
wydała dla podróżnika obiad, którego, na­
turalnie, podróżnik nio mógł przyjąć. Noc 
z 23 na 24 b. m., przepędził w Dijon. Tu 
do późnej godziny tłumy stały pod hote­
lem, a nazajutrz, pomimo bardzo wczesnej 
pory, rada i urząd municypalny stawili 
się na pożegnanie.

Ta via iriumphalis ostrzegła policyę pa­
ryską o niebezpieczeństwie nieporządku, 
ostrzegła zarazem i rząd o konieczności 
skompromitowania się własną także ma- 
nifestacyą. I skompromitował sią też p. 
Loubet: wysłał wprowadzacza ambasado­
rów, Crozier’a, na dworzec i kazał mu 
Krtigera w swojem imieniu powitać. 
Gwardyi republikańskiej pozwolił wycią­
gnąć się sznurem, wytworzyć dwie kompa­
nie honorowe konne przed powozem, dał 
nawet— co było jeszcze śmiolszom — kil­
kunastu kirasyerów na bezpośrednią już 
oskortę prezydenta. Do hotelu (Scribe)or­
szak ledwo się mógł dostać. Zmęczonemu 
starcowi nie dano spokoju, musiał uledz 
okrzykom i wyjść na balkon — raz jeden, 
potem drugi i trzeci. Ze stu tysięcy piersi 
okrzyk Vive Krtiger był nie lekkim tylko 
wiewem upodobania chwilowego, alo głę- 
bokiem współczuciem, a ten jego charakter 

wzmacniały jeszczo krzyki: Conspuez les 
Anglais, A bas Chamberlain. Zjawiła się 
nawet na poczekaniu śpiewka rymująca 
Chamberlain z Assassin. Przetrzepano przy­
tem Anglików, którzy w porę nie zem- 
knęli.

Manifcstacya z d. 24 b. m. mogłaby już 
wywołać wyjaśnieniadyplomatyczno, gdy­
by rząd angielski uważał to podłoże, jakie 
jej dała wola rządu francuskiego, za isto­
tnie poważne, i wierzył w rzetelność, wy­
trwałość i odwagę odwiecznego współza­
wodnika Albionu. Manifeśtaoya jest rze­
czywiście ciężką. Nio skończyła się na u- 
dziale gwardyi i kirasyerów: sam Loubet, 
który odmówił był przyjęcia poselstwa, 
nio odmówił przyjęcia samego prezydenta 
Transwalu i tego samego dnia go rewizy­
tował. Odwiedziny w Elizeum miały cha­
rakter urzędowy: kapela zagrała hymn 
transwalski, a w sali ambasadorów Loubet 
oczokiwał starca-pielgrzyma w towarzy­
stwie ministra spraw zagranicznych, Del- 
cassógo. Nazajutrz odbyły się kouferen- 
cye między Delcassóm a Krugerem; po­
wtórzyły się w poniedziałek, a wtedy już 
uczestniczyli w nich: Waldeck-Rousseau 
i sam Loubet. Wygląda to tak poważnie, 
iż doniesienie telegrafu z Paryża o bliz- 
kiom podjęciu przez Francyę pośrednic­
twa w pokoju ma wagę większą, niż pro­
stej tylko pogłoski lub logicznego domy­
słu. Zanosi się rzeczywiście na jakieś wy­
stąpienie dla Boerów życzliwe, ochronne 
i obronne. Ale ten wiek oświaty i kultu­
ry, logiki i nauki, zimnych interesów 
i gorących ideałów, wielkich dążeń w imię 
praw człowieka i wielkich gwałtów speł­
nianych na prawach człowieka — tak głę­
boko wraził sceptycyzm w umysły, że 
i w tej sprawie wierzy się raczej w nowe 
rozczarowanie, niż w jakąkolwiek pomyśl­
ność i skuteczność. W ostatnirj chwili, 
gdy wino lepszego losu będzie już w pu­
charze, między ustami a brzegiem pucha-
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ru brutalna ręka je wyleje i odejmie 
ustom słodycz radosnej nadziei. Pewniej­
szo są łzy, pewniejszy — ich rzetelność, 
wytrwałość, prawie nieśmiertelność. Tyl­
ko te łzy, które wśród zachwytów Paryża 
popłynęły z oczu nieszczęśliwego pielgrzy- 
ma-wygnańca, kiedy słuchał hymnu Boe­
rów, śpiewanego przez małe pacholęta — 
są rzeczywistością, której mu nikt nie wy­
drze; są też wróżkami łez cięższych, już nie 
rozrzewnienia w radości, ale boleści w 
smutku, gdy z tych wszystkich pięknych 
zapędów dla Transwalu wyjdzie uścisk 
serdeczny z Anglią, i gdy dyplomacya 
francuska odeśle Krilgera i Transwal do 
Opatrzności, najlepszej rządczyni najlep­
szego ze światów.

POTRZEBA REFORMY.

■
„Martwych duszach" Gogola znaj­
duje się świetny typ sługusa, któ­
ry odznacza się dwiema charakte- 
rystycznemi cechami: specyficznie stę- 
chłym odorem i zamiłowaniem czytelnic­

twa; jest to amatorstwo również szczegól­
nego rodzaju: treść książki nie obchodzi 
go zupełnie, zaciekawia go jedynie sam 
proces czytania, że oto z liter, zawsze 
„wychodzi11 jakiś wyraz, który często zre­
sztą dyabli wiedzą, co znaczy? Typ ów nie 
umarł bezpotomnie; co więcej, w szeregu 
lat rozwinął się i wydal na świat pokre­
wny mu gatunek pismaka, który rad wi­
dzi, jak pod piórem powstają czarne znacz­
ki, ze znaczków składają się słowa, z kom- 
binaeyi słów — zdania i okresy, a z okre­
sów — tomy nowel i powieści, które rów­
nież dyabli wiedzą, co znaczą.

Podobny sport mógłby uchodzić za nie­
szkodliwą rozrywkę, gdyby nie jedna oko­
liczność, mianowicie ów fatalny odór, któ­
rym od autora nasiąka jego dzieło i, roz­
chodząc się po świecio, napełnia zaduchem 
stęohlizny szafy biblioteczne, mieszkanie 
i dusze poczciwych prenumeratorów i sza­

Michał Mutermilch.

MARYNIA.

B
uż chyba godzinę czekała w tym 
ciasnym i dusznym sklepiku, któ­
rego malowany w różnokolorowe 
pasy szyld opiewał: „Kantor kaucyonowa- 
ny stręczenia służących.11 Całe wewnętrz­
ne urządzenie kantoru składało się z je­

dnego stołu, zawalonego księgami, kwita- 
ryuszami i papierami różnego kształtu 
i koloru, drewnianej przegródki, w któ­
rej brakowało kilku słupków, co ją czyni­
ło podobną do szczęki starczej, oraz dwu 
ławek, biegnących wzdłuż ścian od prze­
gródki ku wyjściu, które stało teraz otwo­
rem. Było prawie południe i nieznośnie 
gorąco. Po chodnikach i bruku ulicy lała 
się blado - złota, miejscami prawie biała 
fala światła i żaru. Upał wkradł się do 
sklepu, lecz zrażony panującym tam mro­
kiem, zostawił całe swe światło na dwo- 

.Tze, a tu pełzał tylko leniwie po kątach, 
podnosił w górę swe ciężkie, miękie ciel­
sko i dyszał co chwila na ludzi, muchy, 
ściany i sprzęty swym dusznym, parnym 
oddechem. Pod wpływem tych tchnień 

nownych czytelników płci obojej. Jeżeli 
nadto do owych literackich sportsmenów 
z urodzenia, dodamy tandećiarzy z powo­
łania, z wyrachowania i z musu — zrozu­
miemy wówczas i trafność popularnej 
piosenki:

Co — literat? — wielka heca!
Pióro w rękę bierze.
Siada sobie koło pieca, 
Wodzi po papierze...

oraz godną najwyższego pożałowania sy- 
tuacyę miłośnika literatury pięknej, który 
nabył chwalebnego zwyczaju zaopatrywa­
nia się co sezon w bukiety tak zwanych 
nowości.

Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie!— 
to prawda; ale w żadnej gałęzi sztuki nio 
lęgnie się tak obficie, bezkarnie i zdra­
dziecko, jak w sztuce słowa drukowanego. 
Jeżeli bowiem miłośnik malarstwa kupuje 
bilet np. na wystawę sztuk pięknych, do­
myśla się z góry, że zobaczy obrazy bar­
dzo niejednolitej wartości, ale też i wio, 
żo nie znajdzie tam bohomazów, gdyż ist­
nieje jaki taki komitet, który dzieła pędz­
la kwalifikuję i nieudolno, poniżej pewne­
go poziomu stojące, odrzuca. Tak samo na 
koncercie, słuchacz może być pewny, żc 
kaleka bez palców nio zasiądzie do forte­
pianu, a na estradę nio wyjdzie przebrany 
we frak wyjec lub głuchoniemy.

Zgoła w odmiennych warunkach znaj­
duje się upośledzona literatura i jej, przy- 
tem najliczniejsi, niemniej upośledzeni 
wielbiciele.

Kupujący książki widzi jedynie ramy 
utworu, tj. okładki, świadczące nieraz 
o braku pomysłowości i zaniku poczucia 
estetycznego „okładaczy," na nich imiona 
autorów, z których zaledwie garstka ceni 
godność swoją i słowa drukowanego, oraz 
firmę wydawcy, który nie poczuwa się do 
żadnej odpowiedzialności, zwłaszcza żo 
nikt, co się już stało opłakanym zwycza­
jem, pociągać go do niej nie myśli.

A krytyka?— Nie posiadamy dzisiaj 
Herkulesa, któryby potrafił tę stajnię ó- 
czyścić.

Dlaczego? — Mógł się nio urodzić. Jest 
to przypuszczenie dość prawdopodobne, bo 
na osobowość krytyka wielkiej miary 
składa się bodaj trudniejsza kombinacya 
czynników, niż na wiolkiego artystę.

Krytyk taki bowiem musi równie do- 
brzę, jak artysta, widzieć i czuć, a znacz- 
nio dokładniej i więcej wiedzieć i umieć.

„pan pisarz" co raz wolniej skrobał pió­
rom w księdzo, coraz częściej ocierał pot 
i coraz głębiej wzdychał. Głowa „pana 
woźnego," siedzącego na jednej z ławek, 
pochylała się coraz niżej, coraz bezkar­
niej spływał po jej łysinie pot, i coraz 
chrapliwsze wydobywały mu się ź piersi 
dźwięki. Mucha, którą przed chwilą „pan 
woźny" jeszcze odpędzał, teraz zupełnie 
spokojnie błąkała się po wzgórzystej, 
krwawej pochyłości jego nosa. Lecz i na 
nią upał widocznie działał. Łaziła jakoś 
leniwie i niechętnie, zatrzymując się co 
chwila, przechodząc to w poprzek, to w u- 
kos, to wzdłuż, jak gdyby nie mogła się 
zdobyć na ostateczny wybór kierunku dro­
gi. Parę razy dochodziła już do czoła, lecz 
brakło joj widać odwagi do błądzenia po 
wielkiej wilgotnej płaszczyźnie, gdzie co 
chwila biegnący strumień potu groził jej 
zalaniem. Parę razy dochodziła już do 
końca nosa, lecz nigdy nie mogła się zde­
cydować na zejście w dół, po nozdrzach 
do powiehrzonego lasu nastrzępionych 
żółtych wąsów. Wreszcie stanęła na sa­
mym brzeżku i poczęła leniwie strzepy­
wać łapkami pył ze skrzydełek.

Marynia błąkała się wzrokiem po ścia­
nach, patrzyła na pochyloną nad księgą gło­
wę „panapisarza,"śledziła ruchy owaduna 
nosie siedzącego naprzeciw niej „pana 
woźnego," aż wreszcie wpadła w stan zu­

To „widząco czucie" i „czujące widzenie11 
winno w dodatku połączyć się z wyjątko­
wo obszerną i subtelną skalą wrażliwości, 
któraby była zdolną objąć wszystkie tak 
zwane kierunki literackie i to nietylko 
w ich rozkwicie, ale i w związku. Nadto 
musi być obdarzony silnem, ciętem i czy- 
stem piórem, posiadać niezależność jasne­
go zdania i sumienność przenikliwego sę­
dziego.

Tacy zaś na kamieniu się nie rodzą.
Mógłby się jednak i nie ujawnić we 

właściwej sobie dziedzinie, tak samo, jak 
u nas Napoleon co najwyżej trząsłby Eu­
ropą za pomocą wojowniczych artykułów 
w dziale politycznym którego z Kuryerów. 
Domorosłego Napoleona z właściwej dro^i 
zepchnąłby brak pola działalności; urodzo­
nego krytyka być możo od zawodu odpy­
cha to samo, a nadto jeszcze — wstyd.

Tak, wstyd! Bo tytuł krytyka stał się 
dzisiaj obelżywym niemal tytułem, a dział 
krytyki jest tak dalece lekceważony na­
wet przez redakeye, że go powierzają zwy­
kle aspirantom literackim, wiszącym przy 
piśmie. Jest to pozycya o tyle niewygo­
dna, że każdy, kogo stać na to, urywa się 
i idzie w innym kierunku, na stało zaś po- 
zostają jedynie ci, dla których ten sznur 
jest ostatnią liną literackiego zbawienia; 
zręczniejsi wyprawiają na niej łamańce, 
mniej giętcy wiszą uroczyście, a wszyscy 
kształcą się w sztuce opowiadania swoje- 
mi słowami.

Jeżeli objektywny referat z książki po­
siada jakiś sens, to choćby najlepsze 
streszczenie utworu tak zwanej literatury 
pięknej nie posiada go wcale. Fabuła bo­
wiem jest w dziele artystycznem rzeczą 
najpodrzędniejszoj wagi. Młodzieniec spo­
wiada się ze swych wędrówek po górach 
z ukochaną, która umarła — oto jest 
„W Szwajcaryi." Ojciec uwięziony kwa­
rantanną traci kolejno wszystkie dzieoi 
i żonę —„Ojciec zadżumionych." Stary tu­
łacz, zaczytawszy się wPwu Tadeuszu, 
zapomina o swoim odpowiedzialnym obo­
wiązku — to „Zabornik." Wszystko — na­
gie szkielety, które mogą jeszcze tysiąc 
razy, bez zarzutu plagiatu, stawać się 
przedmiotem artystycznego ucieleśnienia 
i za każdym razom przybrać odmienny 
wyraz ideowy i estetyczny, postać wymo­
wnego kształtu piękna lub bezkształtnej 
brzydoty.

Krytykowi wobec utworu wolno zajmo­
wać różne stanowiska i każde da się obro­
nić, prócz stanowiska opowiadacza.

pełnego zamyślenia i zadum}'. Gdyby joj 
ktoś przed dwoma laty był powiedział, żo 
będzie zmuszoną kiedyś szukać w War­
szawie miejsca młodszej lub panny służą­
cej, byłaby mu się w twarz rozśmiała. 
Mój Boże, ktoby się tego mógł spodzie­
wać? Tak im było wtedy dobrze. „Tatunio,11 
jeśli nie należał do arystokracyi miaste­
czka, to w każdym razie do zamożniejsze­
go mieszczaństwa. Domek i warsztat pa­
na Jacentego znany był nietylko w mia­
steczku, ale i w okolicy. Bo pan Jacenty 
był zamożny, gościnny i dobry, pani Ja- 
ccntowa nie węszyła nigdy plotek, a Ma­
ryni to państwu Jacentostwu zazdroszczo­
no powszechnie. A jakie obuwie wycho­
dziło z warsztatu tatunia! Ksiądz, apte­
karz, felczer, obywatele okoliczni, a nawet 
młody niedawno z Warszawy przybyły 
„pan doktór" irgdy sobie nio sprowadzali 
z nikąd butów, tylko szli do tatunia. 
A „pan doktór" to nawet często przycho­
dził nie tyle może z interesem, ile dlatego, 
żeby popatrzeć na śliczny buziak Maryni. 
Tak przynajmniej sąsiedzi zapewniali pa­
na-Jacentego, który się tylko uśmiechał, 
kręcił wąsa i mawiał: „A cóż to moja cór­
ka nie mogłaby zostać chociażby i „pa­
nią doktorową," naprzykład. A bo to nio 
ładna? Albo nie uczona?!" No, ładna to by­
ła. Ale uczona znów nie tak bardzo. Umia­
ła czytać, umiała pisać i rachować — oto



A jednak w trzech czwartych naszych 
sprawozdań i artykułów krytycznych 
przytaczanie treści stanowi część istotną 
i najdłuższą; do niej dopiero przylepia się 
zdawkowy komunał o stylu, uzdolnieniu 
autora i jego języku, który zwykle bywa 
„dość czysty.11

Autora, znającego dokładnie swój u- 
twór, krytyka taka niczego nie uczy; dla 
czytelnika zaś, który notabene nie lubi 
przedwczesnego ujawniania fabuły, sto­
kroć pożyteczniejszą wskazówkę stanowi­
łyby poprostu kategoryczne stopnie, jak 
w .cenzurze (x—4, y—1, z—3+), byleby 
je stawiał człowiek wytrawny.

Jeżeli jednak brak hamulca krytyki 
niewątpliwie współdziała strasznemu obni­
żeniu tego cenzusu, który należy posta­
wić słowu drukowanemu i sprzedawane­
mu, to przyczyn sprawczych niedołęztwa 
zarówno jej, jak wogóle całego piśmien­
nictwa — sił; powołujących na świat i pu­
szczających w ruch stosy beletrystycz­
nego tałałajstwa, należy poszukać gdzie­
indziej — tam mianowicie, gdzie się ręko- 
pismy przekradają do drukarni — w ga­
binetach wydawców, których pełne kie­
szenie stały się potężnymi miechami na­
tchnień tegoczesnych.

Wraz ze wzrostem niezwykłym czytel­
nictwa, popytu na tak zwaną literaturę 
lżejszą, minęły te czasy, kiedy nad każdą 
redakeyą bujał jakiś określony sztandar, 
którego barwy obowiązywały przynaj­
mniej stałych współpracowników pisma. 
Kapitał, wtargnąwszy do niewyzyskanej 
dziedziny, błyskawicznie szybko przetwo­
rzył na swą modłę stosunki, powołał do 
życia szereg nowych zjawisk i kadry no­
wych odmiennego typu ludzi, na miejsce 
dawnych przykazań: czcij ojca swego — 
prawdy słońce i muzę-matkę; nie będziesz 
brał w rękę pióra nadaremnie, nic kra- 
dnij, nie cudzołóż — ustanowił inne, stre­
szczające wszystko: nie będziesz miał ża­
dnych cudzych bogów, po za prenumera­
torem, którego będziesz jednał, schlebiał 
jego gustom, zwabiał z całego serca, du­
szy i zo wszystkich sił kałamarza twego.

Jeszcze się ten nie urodził, ktoby wszyst­
kim dogodził! — twierdzi mądrość naro­
dów. Głupstwo! — odpowiedział kapitał 
i wlot< jak ongi Izaak, spłodził Ezawa 
myśliwca (redaktora, współpracownika 
itd.) i przebiegłego Jakóba-wydawcę. Ezaw 
poluje mu prenumeratorów, zaprzedaw­
szy się za miskę soczewicy Jakóbowi, 
któremu toż rodzic głównie błogosławi.

„Artykuł jest dobry, ale dla nas za mo­
cny, stanowczo za mocny...11 „Prenumera­
tor — to święta rzecz...11 „Księgarz wy­
dawca bez pisma — to lis bez ogona...11 
Oto parę słyszanych w pewnej redakcyi 
zdań, któro tłom aczą wszystko. Szare, ba­
łamutne artykuły, ckliwy, mizdrzący się 
na cztery strony świata ton we wszyst­
kich działach pisma — oto ogólne tło, do 
którego dostraja się i odcinek powieścio­
wy, i dodatek „za darmo11 — licha tande­
ta, robiona za psie pieniądze. Na takiem 
tle każdy jaskrawszy wyraz mimowoli ra­
zi i urasta do rozmiarów niemal skandalu..

W tej ckliwej chloroformowej atmosfe­
rze dychawiczoją pegazy i, sparowane 
z oślicą redakcyjną, wydają na świat naj­
szacowniejszy dziś okaz posłusznego, pra­
cowitego, wytrzymałego muła, który, nie­
wiele, ale ryczy na zawołanie o wszyst- 
kiem, czego dusza zapragnie.

Nawet te nieliczne talenty, którym u- 
dało' się wabić wyżej, te wolne ptaki nie 
oddychają zupełnie świeżem powietrzem. 
Pieniądz, złocący ich skrzydła, wydajo je 
na pastwę reklamy, są one.okadzane przy 
każdej sposobności, a wszystko, co opusz­
czą w swym locie, podawane jest na tacy 
zachwytu odurzonej dźwiękiem fanfar pu­
bliczności.

Zasługą kapitału wydawniczego, który, 
jak każdy inny, poszukuje rynków zbytu, 
jest do pownego stopnia wciąganie szer­
szych mas do czytelnictwa ■— ale idące 
z tem w parze,, obniżenie poziomu litera­
tury, niesłychany rozrost bezwartościo­
wej tandety jemu również przypisać na­
leży.

Chodzi mu niewątpliwie o to, aby czy­
telnik posiadał wilczy apetyt na druko­
waną bibułę, lecz w jogo interesie leży 
także, aby stał się bydlęciem wszystko- 
żernem, które z równem upodobaniem 
pochłania ananasy i żołędzie. Typ zaś „go- 
golewskiego sługusa11 jest dla wydawcy 
wymarzonym ideałem,11 gdyby ten nieoce­
niony gatunek rozplenił się w cały naród, 
znikłyby wszystkie niepożądane dla ka­
pitału różnice pomiędzy wymagającym, 
kapryśnym, i zwłaszcza, drogim talentem, 
ą tanim, potulnym literackim pachołkiem.

To też w kierunku zepsucia gustu, obni­
żenia wymagań kapitał wydawniczy uja­
wnia stałą tendoncyę, a znajduje się pod 
tym względem w wyjątkowo szczęśliwych 
warunkach.

Poważna firma, czy to fabryczna, czy ku­
piecka, dbała o dobrą opinię, uważa się za

skompromitowaną, jeżeli w handlu ukaże 
się tandeta, zaopatrzona w jej markę. Nie­
ma u nas tak lichej książki, którojby wy­
dawca nie użyczył swego stempla — jako 
nakładca, składnik główny — lub miejsca 
za witryną swej księgarni. U niego, jak 
w dużym śmietniku, znajduje się wszyst­
ko, klejnoty i obierzyny. Jest to przywilej 
kapitału wydawniczego, który się utarł, 
choć jest równie bozsęnsowny, zgubny 
w skutkach i nieznany w innych dziedzi­
nach handlu, jak sposób wynagradzania 
pracy literackiej. Obrazu nie szacuje się 
podług cali kwadratowych, ale za to su­
kno sprzedaje się na łokcie, złoto na wa­
gę, spirytus na kwarty — ale, nie we 
wszystkich trzech wypadkach wpływa na 
cenę gatunek, próba, stopień mocy.

W jednej literaturze ilość rozstrzyga 
o wszystkiem. Dany autor w danem pi­
śmie za dwieścio wierszy, bez względu na 
to, co się w nich zawiera, otrzyma zawsze 
dziesięć rubli, a dwadzieścia — jeśli to u- 
twór rymowany, bo geniusz płatniczy 
określił stosunek prozy do poezyi, jak 1 
do 2. Stąd też cała literatura, żyjąca z pió­
ra — i powieść, i poezya, i krytyka, 
i dziennikarstwo — kształci się mimowoli 
lub świadomie, z musu łub z łapczywości, 
w sztuce mnożenia wierszy, rozwadniania 
kropli krwi w cebrach wody, rozsnuwania 
włókienka myśli na krosnach długich 
szpalt. W rezultacie czytelnik, nieraz na­
wet z rąk skądinąd utalentowanego auto­
ra otrzymuje miast masywnej perełki, dp- 
żą, dętą paciorkę, a poziom literatury ob­
niża się z tej strony.

Tymczasem ze wszystkich dziedzin twór­
czości duszy ludzkiej jedno słowo druko­
wane weszło w skład niezbędnych potrzeb 
warstw szerokich i stało się niemal jedy­
ną strawą duchową już nie setek, ale so- 
tek tysięcy. Im zaś to dusze są bardziej 
naiwne, łatwowierne i niekrytyczne, tem 
potężniej podlegają wpływowi rzeczy czy­
tanych. Woda w literaturze staje się wo­
dą ich mózgów, brak krwi — uczuwają 
ich serca, brzydota — zanikiem ich poczu­
cia piękna, zaduch — zwężeniem oddechu 
ich piersi.

Wymiatanie więc za próg literatury 
partactwa i zawodowych partaczy, usiło­
wania w kierunku podniesienia jej pozio­
mu, systematyczna walka z objawami 
i przyczynami złego staje się obowiązkiem 
już nietylko miłośników sztuki, ale do­
brych członków społeczeństwa.

Ponieważ jednak nawoływania niookre-

wszystko, do uczoności, a zwłaszcza do ta­
kiej, jaką posiadał „pan doktór,11 który 
był dla Maryni skończonym ideałem mą­
drości i nauki, było daleko. Przynosił mło­
dy doktór piękne książki, dawał Maryni 
do czytania, a jej to jakoś dziwnie słodko 
się robiło, gdy z nią rozmawiał i tłoma- 
czyl, a objaśniał, czego z książki nio zro­
zumiała. I była dumna strasznie, że z nią 
tylko się ten mędrzec zadajc. A pan Ja­
centy nie gniewał się nigdy o te częste 
odwiedziny, bo wiedział, że „pan doktór11 
to uczciwy chłopak, któremu „dobrze z o- 
czu patrzy,11 a jego Marynia — to szcze­
rozłote dziecko. Boże, Boże! jak to wtedy 
było dobrze, jak dobrze!... A skąd się pó­
źniej „to wszystko11 wzięło? Kto był wi­
nien? Nikt, tylko ta nieszczęśliwa loterya. 
Tatunio nigdy nie grał, jeszcze się śmiał 
z tych, co na to pieniądze tracili. Aż przy­
szła raz taka chwila niedobra, jakiś przy­
jaciel namówił, i tatunio wziął „ćwiartkę.11 
Trzymał przez jedną klasę — nic, przez 
drugą, trzecią, czwartą — nic, ani stawki 
nawet, aż się tatunio rozgniewał i do pią­
tej klasy sprzedał ćwiartkę. Aż trzeba 
trafu, bierze raz „kuryerka11 do ręki, a tu 
„jak byk, państwo moi, stoi,“ że ten wła­
śnie numer wygrał 40,000 rubli! Jakoś 
z początku — nic, tylko markotno się zro­
biło tatuniowi. A później, jak to zaczął 
sobie przekładać, że za te pieniądze, coby

na jego ćwiartkę wypadły, mógłby sobie 
kolonię pod miastem kupić, o której tak 
dawno marzył, że mógłby obywatelem 
zostać, że przestałby być szewcem i ły­
kiem, że Marynia zostałaby może i „panią 
doktorową,11 Jezu, Jezu, co się z tatu­
niem wtedy zrobiło! Pierwszy raz w ży­
ciu chyba poszedł wtedy do handelku i tak 
się upił, że go do domu przynieśli. Boże, 
jaki był wstyd! 'A „panu doktorowi11 to się 
Marynia na oczy pokazać nie śmiała. 
A jak raz tatunio do handelku drogę zna­
lazł, to już nią chodził ciągle. Rozpił się, 
że go poznać nie można było. Zły był, ma­
tusię nieraz zbił i Maryni coś niecoś się 
oberwało. Ludzie to ich znać przestali; 
„pan doktór11 próbował mu do rozumu tra­
fić; ale tatunio tak go zburczał, żc się o- 
braził i przychodzić przestał. 1 odtąd to 
było coraz gorzej. Roboty w warsztacie 
coraz mniej, powoli czeladnicy tatunia 
porzucili, wszystko, co było, tatunio z do­
mu wynosił i niósł do handelku, a później 
to i do szynku. Aż tu raz jakoś przez dwa 
dni tatunio z domu nie wychodził; nie wy­
chodził, tylko w kącie siedział, do nikogo 
nic nie mówił, ale i nie pił. Matusia już 
myślała, że mu to wszystko „odchodzi.11 
„Odejdzie,11 a później do roboty wróci, 
i znów dobrze będzie. Tymczasem drugie­
go dnia tatunio z domu wyszedł; przy­
nieśli go nad ranem pijanego tak okro-

pnie, że na samo wspomnienie Marynię 
teraz jeszcze dreszcz przechodzi. Krzyczał, 
wymyślał, tupał, rozbijał, aż zasnął. Nad- 
szodł wieczór, a on ciągle spał. Matusia 
się położyła, położyła się i Marynia. Wsta- 
ją rano tatunia niema, poszły jakoś na 
strych, (dotąd Marynia nie wie, dlaczego 
poszły właśnie na strych), przychodzą, pa­
trzą, a tu... Jezu, Jezu! tatunio wisi!... 
Matusia to zaraz później chorować za­
częła; co jej było, niewiadomo, tylko tak 
jakoś czerniała i marniała. Pan doktór 
przychodził, leczył, nawet za wizyty brać 
nie chciał, niech Bóg broni, ale nic nie po­
magało. Czego tatuś nie przepił, to cho­
roba matusina zjadła. Służącą, co za ta­
tunia była, dawno odprawiły, domek 
sprzedały, wszystko powoli wyprzedawa- 
ły. Nio na wiele się zdało. Akurat pół ro­
ku temu matusia zmarła. Posiedziała 
Marynia, popłakała. Sprzedała wszystko, 
co zostało, posłuchała rady pani apteka- 
rzowej i pojechała do Warszawy służby 
szukać. Ten kantor jej naraili, przyszła 
tu i prosiła o służbę. „Pan pisarz11 popa 
trzał na nią, popatrzał, przepytał, jako: 
ustami cmoknął, zapisywał coś, „wpisowe1 
wziął i powiedział, żo jej taką służbę da, 
że „moje uszanowanie.11 Właśnio była tu 
wczoraj jedna bogata pani, która szuka’ 
panny służącej, to ją. tam poślą, tylko 
drugi woźny nadejdzie. 2 J
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ilono pozostają zwykle bez echa, podsu­
wam tymczasem parę łatwiejszych do u- 
rzcczywistnienia. projektów redakcyom 
tych pism, któro są. czomś więeoj, niż 
przedsiębiorstwami:

1) Podnieść dział krytyki i sprawozdań 
literackich, usuwając bezmyślną metodę 
opowiadania.

2) Skwapliwie notować i podkreślać na­
zwisko wydawcy, 'który wypuszcza w świat 
tandetę.

3) Zmienić dotychczasowy sposób wy­
nagradzania pracy autorskiej (podług ilo­
ści wierszy),

G. Danilpwslti.

KWIKA POZIAŻŚKA.

„Pruska Irlandya." — Wiec przemysłowców i rze­
mieślników polskich.—Związek ziemian polskich.— 

Arcybiskup Stablewski i ksiądz Krzesiuski.

B
ewien odłam niemieckiej prasy de­
mokratycznej i wogóle organy tak 
zwane „bezstronne“ próbują w o- 
statnich czasach dokładnie oświetlić po­
łożenie polityczne i społeczne narodowo­

ści polskiej w Poznańskiem, tudzież pro­
wadzonej względem niej polityki niemie­
ckiej. Ciekawe w tej mierzo stanowisko 
zajęła demokratyczna Berliner Zeitung, 
która w artykule osobnym p. t. „Pruska 
Irlandya" przeprowadza porównanie po­
między Irlandyą a W. Ks. Poznańskiem. 
Oto jest charakterystyczny wyjątek: „Po­
mimo wszelkich uchwał parlamentu, wszel­
kiej przemocy i przymusu, Irlandya była 
i jest żywym protestem przeciw unii 
z Anglią. Wojny między Anglikami 
a Szkotami wywołały nienawiść, jakby 
się zdawało — niewygasłą. Pomimo to 
wszakże Anglicy nie stosowali względem 
Szkotów polityki gwałtu i ucisku. Tym­
czasem Irlandyę traktowano zawsze bru­
talnie. Nigdy nie dano jej własnej admi- 
nistracyi, którą przyznano Szkocyi. Rząd 
irlandzki zawsze się składał z cudzoziem­
ców i dopuszczał się czynów najbrutal- 
niejszych i rabunku. Cromwel podczas tłu­
mienia powstania w Irlandyi, kazał kra­
jowców traktować jak pogan, Kanaańczy- I 
ków, których należało wytępić i wylu­
dniał miasta. Wypędzał z kraju tysiąco 
ludzi, a na ich posiadłościach osadzał An- I

Siedziała więc i czekała. Powoli „kan­
tor" począł się zapełniać. Wchodziły słu­
żące, przyszło parę pań, jeszcze dwu wo­
źnych. Hałas, rozmowy, sprzeczki.

— Mój panie, niech mi pan choć na ten 
raz przyszłe coś porządnego. Przecież to 
nio do wytrzymania. Brudne to, nic nie 
umie, a ma, Bóg wie, jakie wymagania...

— Niech pani dobrodzika będzie spo­
kojna. Już tym razem...

— A, pan zawsze tak obiecuje.
„Pan pisarz" chował pieniądze, kłaniał 

się paniom, wypisywał kwity.
Tymczasem w drugim końcu pokoju, 

u wejścia wrzało, jak w ulu. Woźni prze­
komarzali się ze służącemi. Gwar rósł.

— A ja tam moją już rzuciłam — krzy­
czała jakaś wiolka baba, od której czuć 
było wódką. Bo to, moje państwo, taka ci 
była, że niech Bóg zachowa. Czepiała się 
wszystkiego. A to garnek nieczysty, a to 
rosół się gotuje w saganie od prania, a to 
w kuchni robactwo. Kto ją tam wie. Tło- 
maczyłam, że bielizna to przecie jej wła­
sna, a robaków chyba ja nie rodzę, że gdy­
by tak ciągle szorować, toby rąk nie star­
czyło, a ona ciągło swoje. Czyste piekło. 
Wczoraj— znów awantura. Powiedziałam 
jej tam trochę, gęby co prawda nie żało­
wałam. A ona mi: ty garnkotłuku, ty pi- I 
jaczko, ty brudasie... A ja nic. Dopiero | 

glo-Sasów i kalwinów. Ale i ta polityka 
kolonizacyjna dyktatora nie osłabiła Ir- 
landyi, lecz przeciwnie, jeszcze bardziej 
ją wzmocniła; albowiem przyczyniła się 
do postępu ekonomicznego w Irlandyi 
i przez to podźwignęła krajowców, bro­
niąc od zlania się z rasą angielską. Potom­
kowie kolonistów, sprowadzonych przez 
Cromwella, prosili Karola II o wytępie­
nie szczepu iryjskiego, gdyż inaczej nie 
można zapewnić spokoju Irlandyi. Ale 
Karol II starał się dobrocią przywrócić 
pokój, oddając zrabowanym przez Crom­
wella trzecią część łupu. Ale i przychyl­
ność tego rodzaju była tak samo bezsku­
teczną, jak surowość Cromwella.

Do przeciwieństwa religijnego przyłą­
czyło się jeszcze przeciwieństwo szczepo­
we i językowe; a chociaż krajowcy ko­
rzystali z postępu ekonomicznego, spowo­
dowanego przez kolonistów, to jodnak 
i pod tym względem przeciwieństwo po­
zostało. Macaulay pomiędzy przyczynami 
nienawiści wymienia nawet tę, że jedna 
strona żywiła się mięsem i zbożom, a dru­
ga ziemniakami. Tak więc Irlandya aż do 
dni dzisiejszych pozostała klinem w orga­
nizmie Anglii. Gdy nadejdzie taka chwila, 
że Anglia będzie musiała płacić długi 
przy obrachunku europejskim, znajdzie 
się tam także pieczęć Irlandyi. W Iryj- 
czykach każdy wróg Anglii znajdzie sprzy­
mierzeńców.

Każdemu, kto. na te stosunki zwraca 
baczną uwagę, nasuwa się ich porówna­
nie ze stosunkami Prus do dzielnic pol­
skich. Tu i tam istnieje przeciwieństwo 
rasy, języka, wiary i stosunków ekono­
micznych. Tu i tam koloniści przynoszą 
do kraju większy zasób kultury ekonomi­
cznej i zdolności politycznych."

Uwagi powyższe Berliner Zeitung zasłu­
gują na podkreślenie jeszcze z tego wzglę­
du, żo są one dobitnym wyrazem krytyki 
czynów hakatyzmu, wynikającej nie z mi­
łości dla Polaków, lecz z interesów trze­
źwej polityki niemieckiej, której zasa­
dnicza treść jest następująca: łagodzić 
wszelkio zaognienia narodowościowe, aże­
by tym sposobem uśpić w ludności rdzen­
nej poznańskiej wszelkie poczucie odrę­
bności. Polityka, bądź co bądź, dla ludno­
ści polskiej mniej korzystna, niż obecne 
uciski i gwałty, czego oczy wiście tępy i fa­
natyczny hakatyzm zrozumieć jeszcze nie 
może.

To też odrębność owa, dzięki prześlado­
waniu, coraz bardziej się wzmacnia i swo­

mi ona o „koszykowe." Tak już nie wy­
trzymałam. To co — ja koszykowe za­
rabiam, to ja cudze biorę, a niedoczeka- 
nie! Trzy garnki potłukłam, rzeczy zabra­
łam i poszłam...

Powszechny szmer zadowolenia. Chi­
choty, opowiadania, tłumione od czasu do 
czasu głośnem „szsz" pana pisarza, lub 
„cicho, psia krew," kiedy pań w.kantorze 
nie było.

Marynia słuchała i nie rozumiała. Co to 
jest? co to za ludzie i co za stosunki? Czu­
ła, że ją chwilami chwyta strach. Więc 
to jest jej przyszłe towarzystwo? Z tymi 
ludźmi ma odtąd razem żyć?... Chwilami 
chciała się zrywać i uciekać. Lecz myśl, 
żo jest sama, bez środków i bez opieki, że 
tam za drzwiami ulica, na której żadnej 
blizkiej twarzy nie spotka, że tam za 
drzwiami może na nią czyhać tylko sa­
motność i głód, wstrzymała ją na miejscu.

Nareszcie przyszedł długo oczekiwany 
woźny. Rozmówił się z „panem pisarzem" 
i podszedł do Maryni.

— To panna szuka miejsca?
— J a.
— Pójdziemy zaraz. Miejsce mam. Nie 

wiem tylko, czy się panna zgodzi. Miejsce 
dobre, radzę brać. Roboty nie za dużo, pła­
cą dohrze.

— To ja wezmę.

ją całą świadomość wyraża w protestach. 
Niedawno właśnie w „Bazarze poznań­
skim" odbył się wiec drobnych przemy­
słowców i rzemieślników polskich pod 
przewodnictwem p. Józefa Chociszewskie­
go z Gniezna, na którego wniosek uchwa­
lono jednomyślnie cztery następujące re- 
zolucye. 1) Zebrani na wiecu d. 4 listopa­
da r. b. na sali bazarowej obywatele Po­
lacy protestujemy przeciw głosom pism 
hakatystycznyoh, jakoby odbyta w Pozna­
niu konfereneya ministrów pruskich zna­
czyła tyle, co zgoda rządu na dążności 
i projekty hakatystów, bo hakatyści, to 
nic rząd, a heca hakatystyczna, to nic pra­
wo krajowe. 2) Zebrani na w:ecu dzisiej­
szym obywatele - Polacy manifestujemy: 
że niepokój, wywołany konterencyą pru­
skich ministrów wśród całego żywiołu pol­
skiego pod berłom pruskiem, jest natu­
ralny i uzasadniony dotychcz.isowem do­
świadczeniem, jakie społeczeństwo pol­
skie zrobiło z komisyą kolonizacyją, ze 
skasowaniem nauk języka polskiego, a na­
wet polskiej nauki roligii w szkole. Pro­
testujemy przeciw ograniczaniu całych 
mas ludu polskiego w równych prawach 
i równych warunkach zarobkowania, na­
wet w dziedzinie rzemiosła, przemysłu 
i kupiectwa. Takie ograniczanie całych 
mas ludności polskiej, skazanej na zaro­
bek i dorobek z pracy, musialoby w na­
stępstwie zepchnąć żywioł polski do so- 
cyalnego proletaryatu i skazać na powol­
ne wymieranie. Protestujemy przeciw 
tym dążnościom i projektom, czy one się 
objawiają w formie praktyki, czy w foi- 
mie prawa, jako przeciwnym prawu bo­
skiemu, traktatom wiedeńskim, konsty- 
tucyi pruskiej, prawodawstwu krajowe­
mu i całemu prądowi socyalnemu dzisiej­
szej cywilizacyi, która ludności pracują­
cej ułatwia, lecz nie utruduia sposobów 
życia i wyżycia. Protest ton zakładamy 
w imieniu całego ludu polskiego w Pru- 
siech, tak w kraju, jak na obczyźnie. 
3) Zebrani na dzisiejszym wiecu obywa­
tele - Polacy manifestujemy: że nie uzna- 
jemy i nie uznamy żadnej „wyższoj raoyi 
stanu," w imię której wolno Niemców, 
pospołu z nami żyjących, z funduszów pań­
stwowych ekonomicznie protogować, a nas, 
Polaków, rujnować. Żądamy w dziedzinie 
zarobkowania równego prawa i równych 
warunków i na mocy faktu, że jesteśmy, 
obstajemy przy naszom przyrodzonem 
prawie do ekonomicznego i narodowego 
rozwoju pod rządem pruskim. 4) Zebrani 

— No, to pójdziem.
Żar na ulicy był większy, ale nie tak 

duszny, jak w kantorze. Marynia przyglą­
dała się powozom, pestrojonym paniom 
i panom, różnobarwnym wystawom skle­
powym, światełkom, które słońce zapalało 
na szybach mijanych latarni, i milczała.

Zagadnął pierwszy „pan woźny."
— Dobrą dam pannie służbę. Dom bo­

gaty. Mieszkanie wielkie, pięknie meblo­
wane, landszafty w wielkich złoconych rar 
mach, powóz, konie. Samej służby to jest 
pięć osób. Panna będzie szósta. A państwa 
to wszystkiego trojo: pani, pan i panicz. 
Nie przepracuje się panna.

— Ja się pracy nie lękam.
— Ma się wiodzieć, pracować, a szcze­

gólnie na początek — trzeba.
— A dlaczego tylko na początek?
— Żeby państwo odrazu przychylności 

nabrali; zawsze to lepiej ..
— Kiedy płacą, to przecie zawsze trze­

ba pracować.
Woźny spojrzał na Marynię z ukosa 

i nic nie powiedział. Szli przez pewien 
czas w milczeniu.

— Panna później to mogłaby mniej ha­
rować, abo i wcale nie — wypalił odrazu 
woźny.

— Jakto, to przecie nio zechcą trzymać? 
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na dzisiejszym wiecu obywatele - Polacy 
nawołujemy cały lud polski pod berłem 
pruskiem, w kraju i na obczyźnie, do 
kształcenia się i wzmacniania swej siły 
zarobkowej, do ekonomicznej solidarno­
ści, do zaniechania życia nad stan, a za­
miłowania oszczędności i wstrzemięźliwo­
ści, przez wzgląd na to, źe dążności i pro­
jekty hakatystów, szukając u rządu po­
parcia i sankcyi, mogłyby w przyszłości 
wywołać dla żywiołu polskiego groźną 
kwestyę chleba powszedniego, bytu eko­
nomicznego i narodowego/

Czy te protesty będą miały jakiś sku­
tek; czy będą uwzględnione? Śmiesznem 
byłoby twierdzić, że tak. Ale nie o to cho­
dzi. Protesty owe mają inne znaczenie. 
Wyrażają one uświadomienie w masach 
ludności potrzebę obrony, walki z zagładą. 
To jest właśnie najważniejszy i najbar­
dziej pocieszający objaw.

Takie poczucie ujawnili również ziemia­
nie, którzy utworzyli związek, kierowany 
przez radę nadzorczą, złożoną z następują­
cych osób: pp. Marcelego Żółtowskiego, 
Edward a Donimirskiego, Władysława Gla- 
bisza, Tadeusza Jackowskiego i Tadeusza 
JSzułdrzyńskiego. Rada owa ogłosiła w tych 
dniach następującą odezwę: „Jesteśmy 
snołeczeństwom rolniczcm; rola dajo nam 
środki do życia i do kształcenia dzieci. To 
też w piersiach tych współobywateli na­
szych, których nie opanował krótkowidzą- 
ey materyalizm, wre namiętne przywiąza­
nie do ziemi, a społeczeństwo drży od bó­
lu przy stracie każdego jej kawałka. In­
stynkt samozachowawczy odzywa się co­
raz wyraźniej: mówi uczonym i prostacz­
kom, żc tyle tylko narodu, ile ziemi, i cięż­
ką składa odpowiedzialność na tych, co 
kruszą po kawałku tę podwalinę naszego 
bytu. Ale nie wystarcza potępiać czyny 
.złe; trzeba im zapobiegać. O ile społeczeń­
stwo ma prawo żądać od każdego właści­
ciela ziemi, aby ją dla ogólnego dobra 
w posiadaniu swem utrzymał, o tyle też 
ma obowiązek występować czynnie dla 
obronienia zagrożonych pozycyj. W myśl 
tę ma działać związek ziemian; nieść on 
pragnie radę i pomoc w szerokiem tych 
słów znaczeniu. Nie łudzi się nadzieją, że 
potrafi ocalić każdy ku upadkowi chylący 
się majątek; ale przekonany jest, że zapo­
biegnie wielu nieszczęściom, jeżeli go spo­
łeczeństwo poprze gorliwie. “

Rada nawołuje wszystkich ziemian, aże­
by przystępowali do związku. Chodzi tu

— Co nie mają chcieć? Już będą trzy­
mali...

— Nie rozumiem.
— E, bo panna to też, za przeproszę - 

niem, jeszcze głupia widać. Ale jak nabie- 
rze rozumu...

— Nie wiem, dlaczego pan mówi, że ja 
jestem głupia. Ja umiem czytać i pisać 
leż potrafię.

— No, wiadoma rzecz, edukacya też się 
przyda, ale rozum trzeba mieć! Trzeba być 
grzeczną i dla pani... i dla pana... — cedził 
powoli woźny, patrząc na Marynię tak ja­
koś dziwnie, żc czuła, jak jej krew przy­
pływa do policzków. — Panna jest ładna, 
a jak i rozum będzio miała, to szozęście 
złapie; a wtedy niech panna o mnie nie 
zapomni, bo ja zawsze i miasto znam i du­
żo państwa znam.

Weszli do bramy wielkiego don.u na je­
dnej z głównych ulic. Z bramy piękne 
marmurowe schody, z których na lato 
zdjęty był dywan, wiodły na górę.

— Czy to tędy? — spytała Marynia.
— Tędy nie można — odparł woźny — 

tędy tylko państwo chodzą, a ludzie to ku­
chennymi schodami.

— Jakto „ludzie"? — spytała zdziwiona 
Marynia.

— Ano, niby służba.
— To państwo nie ludzie? 

przedewszystkiem o solidarność i czujność 
wzajemną.

Ten ratunek zbiorowy i solidarny jest 
naturalnym wynikiem ucisku i prześlado­
wań, szerzonych przez hakatyzm. Jak da­
lece działa on potężnie na wzmocnienie lub 
nawet odrodzenie poczucia narodowego, 
wymownie świadczy przemiana arcybi­
skupa Floryana Stablewskiego, który pód- 
czas grzecznej a raczej przebiegłej polity­
ki Capriviego wraz z Kościelskim tak go­
rąco popierał wszelkie plany rządu, że na­
wet stał się rzecznikiem polityki pruskiej. 
Jego wysoce klerykalny organ, Kuryer 
poznański, był właściwie pismem pru­
skiem, wydawanem po polsku. Była to te­
dy polityka germanizacyi za pomocą ko­
ścioła. Czy działał on według jasno nakre­
ślonych planów; czy zdawał sobie sprawę 
z następstw swojej służby interesom Pru­
saków, trudno sądzić stanowczo. To tylko 
pewna, że główną pobudką była potężna 
oś karyery. Pomimo jednak służalczego 
smarowidła, przyrządzonego z popierania 
wszelkich projektów pruskich, przynoszą­
cych szkodę społeczeństwu polskiemu 
z doprawą języka niemieckiego w koście­
le, pomimo wyćwiczenia armii księżej w 
służbie według komendy przywódcy — oś 
nagle obracać się przestała i arcybiskup 
Stablewski poczuł cały ból zawodu. Ten 
ból wydobył zagrzebane i uśpione gdzieś 
w głębi duszy pierwiastki miłości swego 
narodu, poczucia gnębienia, ucisku, ponie­
wierki, gwałtów. I oto arcybiskub Sta­
blewski. przetarłszy oczy na gościńcu ugo­
dy, rzucił worek dziadowski, napełniony 
zdawkową monetą i spleśniałym chlobem 
pruskim, spostrzegł dokoła wzrok szyder­
czy tych, którym tak wiernie służył. Spo­
strzegł, że mu sprzątnięto drabinę, po któ­
rej chciał wejść na szczyt karyery; że go 
brutalnie odepchnięto, opluto, zelżono 
i wyśmiano. Może on nic myślał tylko 
o karyerze własnej; może po tej sprzątnię­
tej mu drabinie chciał wprowadzić innych. 
Tem dotkliwiej odczuł zawód srogi. Prze­
szedłszy bolesną szkołę doświadczenia, 
zrozumiał nareszcie, że wszedł w bagni- 
sko, z którego trzeba się wydostać i oczy­
ścić co prędzej; zrozumiał, że Prusacy chę­
tnie przyj mą usługi Polaka j ako grabarza 
jego własnego społeczeństwa, ale gdy już 
im nie będzie potrzebny, zepchną go do 
dołu jego własnemi rękami wykopanego. 
I oto naraz Stablewski w okopach swego 
organu, który służył zupełnie innym ce­
lom, porobił strzelniee i z nich zaczął rzu­

Woźny się roześmiał.
— E, bo też panna jakaś dziwna; nic 

nie rozumie. Państwo—to państwo, a służ­
ba — to ludzie.

Weszli do kuchni. Przy ogniu kręciła 
się kucharka, pomywaczka myła talerze, 
co chwila wpadała pokojówka ze ścierką 
od kurzu lub zo szczotką od zamiatania, 
od czasu do czasu wchodził lokaj. „Piąty, 
to stangret**  — objaśnił woźny. Marynię 
dziwił ten ruch. Tyle służby, a każdy krę­
ci się, coś robi, coś pracuje. Co tam ci 
„państwo" robią, że nie mają czasu dopo- 
módz tym ludziom. Pewnie jest wielkie 
sprzątanie, pomyślała Marynia. Ale u nich, 
kiedy było takie sprzątanie, to i ona, 
i matusia kręciły się i pracowały razem 
z Małgosią i z terminatorem, co go tatu­
nio na taki dzień z warsztatu puszczał. 
A tu pani ani widać ani słychać.

Po chwili lokaj wszedł i zawołał wo­
źnego i Marynię do pani.

Pani tęga, dość wysoka, jak się wydało 
Maryni, w jakimś jedwabnym szlafroku 
leżała na kozetce w niedużym, pięknym 
pokoju. Twarz miała bladą, o niezdrowej 
żółtawej cerze, siwiejące już włosy i ja­
kiś wyraz bólu czy nudy, kryjącej się 
w opuszczonych kącikach ust i w sieci 
zmarszczek dokoła wypłowiałych niebie­
skich oczu.

Pani odłożyła na stoliczek książkę, któ­

cać pociski na hakatyzm, a na wałach roz­
stawił latarki ostrzegawcze dla społeczeń­
stwa polskiego.

Ta zmiana polityki jeszcze jaskrawiej 
się zaznaczyła z powodu wyborów w okrę­
gu babimojsko - międzyrzeckim. Liczy on 
Polaków 34,466, katolików - Niemców 
22,000, protestantów - Niemców i Żydów 
50,804, a więc ludność katolicka stanowi 
większość; znaczna atoli część katolików- 
Niomców należy do obozu hakatystów. 
Otóż w okręgu tym podczas wyborów o- 
becnych z kolei kandydatem był Polak. 
Podano kandydaturę Bernarda Chrzanow­
skiego, działacza postępowego, którego 
społeczeństwo polskie bardzo sympatycz­
nie powitało, a Niemcy - katolicy, stronni­
cy centrum, postanowili go poprzeć. Gdy 
naraz pojawiła się kandydatura księdza 
Krzesińskiego, osobistości bardzo lichej, 
zaprzańca, który najbezczelniej w świecie 
wyrzekł się swej narodowości i ogłosił 
się za Niemca, przyjaciela hakatystów. 
Utrzymywał, że jogo tylko popiera wyż­
sza władza duchowa. To właśnie wywoła­
ło list arcybiskupa Stablewskiego, wysto­
sowany do księdza - zaprzańca i wydruko­
wany w organie arcybiskupa, a zawiera­
jący surową naganę za powoływanie się 
na wyższą władzę duchowną. Tego wy­
starczyło polakożerczym pismom niemie­
ckim do naganki na arcybiskupa, do o- 
skarżania go o agitacyę na rzecz intere­
sów polskich. Po tem wszystkiem arcy­
biskup znowu lekko się oszańoował i w o- 
kólniku osobnym, chcąc złagodzić wraże­
nie, dał admonicyę całemu duchowień­
stwu, podległemu jego władzy arcypaster- 
skiej. „Kościół musi bronić i zasłaniać 
nawet we własnym interesie konstytu­
cyjne prawo wolności wyborczej. Nie za­
brania przeto kapłanom ani ubiegać się 
o mandat wyborczy, ani popierać kandy­
datów, których uznają za właściwych, 
byleby się to tylko działo w sposób sta­
nowiska ich godny i odpowiedni. Jeden 
z kapłanów naszej dyeeezyi ubiegał się 
atoli o mandat poselski dla siebie bez do­
niesienia o tem władzy kościelnej tak, 
jak to obowiązek kościelnego porządku 
wymagał. Na zgromadzeniach zaś wybor­
czych nawet zastawiał się powagą swój 
władzy duchownoj do agitacyi za sobą.“ 
Otóż za tego rodzaju wykroczenia arcy­
biskup zapowiada wszystkim księżom, że 
będą karani, jako za ciężkie uchybionio 
przeciwko karności kościelnej.

Jest to manewr dość zręczny, który ar- 

rą trzymała w ręce, i przez chwilę pa­
trzała na Marynię w milczeniu.

— Jak ci na imię?
— Marya, proszę pani.
Ta pani mówiła jej „ty," jak gdyby ona 

nie była edukowaną Marynią, lecz popy- 
chadłem Małgosią. Dlaczego? Lecz nio 
miała czasu dłużej się zastanawiać, bo pa­
ni mówiła dalej.

— Więc, moja Maryo, mogę cię wziąć 
do siebie za pannę służącą; będziesz wy­
łącznie do moich usług; prać ani praso­
wać nie będziesz; masz tylko sprzątać ton 
pokój; płacę osiemnaście rubli na kwartał.

Panią zmęczyło mówienie. Oparła gło­
wę na poduszce, przymknęła na chwilę o- 
czy i zakończyła:

— No i cóż, zgadzasz się?
— Dobrze, proszę pani.
— Kiedy możesz przyjść?
— Choćby zaraz, proszę pani.
— Więc idź po rzeczy i wracaj natych­

miast.
. (D. n.).
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oybiskupa Stablewskiego może zabezpie­
czyć od takich losów, jakich zaznał Le- 
dóohowski.

et.

POSTĘPY FEMINIZMU WE FRANCYI.

Paryż*  w listopadzie.

a polu reform społecznych w spra­
wie kobiet we Francyi daje się 
w ostatnich czasach zauważyć po­

stęp nader znaczny. Nastąpiła radykalna 
zmiana w stosunkach społeczeństwa fran­
cuskiego do kobiet, zdobywających nowe 
karyery i wogóle domagających się jakichś 
reform. O ile dawniej cała niemal prasa 
traktowała zachcianki feministyczne w to­
nie wyłącznie humorystycznym, o tyle 
dziś polemika stała się poważną. Przeci­
wnicy starają się „otworzyć kobietom o- 
czy, że urzeczywistnienie ich dążeń nio 
zapewni im szczęścia, że uganiając się za 
zwodniczym blaskiem praw, wchodzą na 
drogę ciernistą, pełną zawodów i rozcza­
rowań. Ale kobietom nie trudno wtedy 
wykazać całą obłudę tej troskliwości, któ­
ra nie objawiła się nigdy tam, gdzie ko­
bieta spełniając ciężką fizyczną pracę, nie- 
odpowiadającą jej siłom i ustrojowi, ale 
przydatną lub pomocną mężczyźnie, nie 
stawała z nim do walki konkurencyjnej 
i do zdobycia samodzielnego stanowiska.

Za dowód, że ruch feministyczny za­
czyna być traktowany na seryo, służyć 
może fakt, iż Kollegium nauk społecznych 
(College librę des sciences sociales) wpro­
wadziło na rok bieżący szereg wykładów 
o feminizmie, do których powołało panią 
Souley-Darąuó. Wybór co prawda niezbyt 
trafny, ale sam fakt ńie przestaje być 
znamiennym. Oto program, jaki prele­
gentka sobie zakreśliła:

1) Ewolucya fizyczna i psychiczna ko­
biety; 2) ewolucya społeczna; 3) położenie 
kobiety pod względem prawnym; 4) pierw­
si pionierzy feminizmu; 5) świat femini­
styczny; 6) wrogowie kobiety; 7) zwycięz- 
twa kobiet; 8) prace; 9) nadzieje; 10) rola 
kobiety w przyszłem społeczeństwie.

Kobieta francuska nieśmiało wyjawiała 
■dotychczas swe niezadowolenie; przyczy­
na tego leży nie w jej charakterze, lecz 
w wychowaniu klerykalnem, jakie otrzy­
muje. Dziewczęta z warstwy robotniczej, 
po skończeniu szkoły elementarnej miej­
skiej, zaprzęgają się w 13 roku życia do 
pracy zarobkowej, przy której niema cza­
su na obmyślanie lepszego ustroju społe­
cznego. Nie przeszkadza im to jednak do 
zdobywania coraz jiowych dróg pracy. 
W przeciągu ostatnich lat kilku np. wy­
tworzył się cały zastęp stenografek; gdy 
zaczęto używać maszyn do pisania, wszyst­
kie stenografki postarały się o wydosko­
nalenie we władaniu maszyną. Dziś sta­
nowią już syndykat i poszukiwano są 
przez instytucyę bankowe, oraz domy 
handlowe. Przed kilku dniami ministei*  
Millerami wezwał po raz pierwszy kobie­
tę, pannę Coulon, wico-przcwodniczącą 
syndykatu, do wejścia w skład egza­
minującego kandydatki do posad w mi- 
nisteryum handlu.

Dziewczęta z warstwy średniej wycho­
wują się po większej części w zakładach, 
utrzymywanych przez zakonnice; pensyo- 
naty te, rozporządzając ogromnymi fun­
duszami, urządzane są z wielkim komfor­
tem i przedstawiają dla rodziców niemało 
stron dodatnich: dziewczynka otrzymuje 
całkowite wychowanie za tanie pienią­
dze, nie styka się ze „złem towarzystwem11 
szkoły miejskiej, a świat nie zobaczy jej 
dopóki z poczwarki nie stanie się powa­
bnym motylem, gotowym wyfrunąć z.ro­
dzicielskiego domu na żądanie dostatecz­
nie majętnego nabywcy. Szkoły zaś śre­
dnie, to jest licea żeńskie, nie mają po 

większej części internatu; dają wychowa­
nie o wiele kosztowniejsze i kłopotliwsze 
dla rodziców, przyczem zachodzi zawsze 
tu obawa, że po skończeniu liceum dziew­
czyna, odebrawszy gruntowni ej sze, wyż­
sze wykształcenie, nie zadowoli się sferą 
z jakiej wyszła, towarzystwem, jakie spo­
tyka u rodziców. To też licea żeńskie, po­
mimo doskonałych programów, wiodą ży­
wot suohotniozy i wogóle ilość ich jest 
nader mała. Według ostatnich spisów, 
w liceach i kolegiach żeńskich całej Fran­
cyi kształci się około 12 tysięcy dziewcząt, 
podczas gdy conajmniej 30 tysięcy pobie­
ra wychowanie klasztorne (cyfra ta jest 
tylko przybliżoną, bo dokładnych danych 
niema). Nierzadko spotkać można wo 
Francyi ojców wolnomyślnych, których 
córki pobierają wychowanie klerykalne, 
gdyż z jednej strony zakorzenił się prze­
sąd, że najlepszą ochroną cnoty niewie­
ściej jest religia, z drugiej zaś — także 
przeszkody natury materyalnej jak, np. 
odległość skłania do wyboru klasztoru, 
których nie brak w każdej dzielnicy, gdy 
liceów żeńskich w Paryżu, jest tylko 5 
i wszystkie nie mają internatów.

Tak więc kobieta francuska, zamknięta 
w ciasnych formułkach wychowania kla­
sztornego, jeśli z biegiem czasu zerwie 
pęta, wiążące jej umysł i potrafi się wy­
zwolić z przesądów, to zasługa joj bez- 
wątpienia większa, niż tych kobiet, któro 
wychowały się w szkołach świeckich jak 
to ma miejsce u nas i w wielu innych kra­
jach. Francuzka nio jest bynajmniej po­
zbawioną samodzielności, jak twierdzą 
u nas zwolennicy szablonowej charakte­
rystyki, po nad to jest energiczną i nie­
zmiernie pracowitą. W sferach przemy­
słowych i handlowych żona jest zawsze 
współpracowniczką męża i dzieli z nim 
najzupełniej trudy prowadzenia przedsię­
biorstwa. Niemało jest też gospodarstw 
wiejskich dzielnie kierowanych przez wdo­
wy. A w kobiecie ze sfery robotniczej, sa­
me warunki życia, twarda walka o byt, 
wytwarzają samodzielność i rzutkośó. Nie 
zdarzyło nam się spotkać we Francyi tak 
rozpowszechnionego u nas typu wdowy, 
niezdolnej po śmierci męża do prowadze­
nia przedsiębiorstwa handlowego lub prze­
mysłowego dla tej tylko przyczyny, że 
nie biorąc w niom przedtem najmniejsze­
go udziału, nio zna zupełnie stanu intere­
sów i sposobu ich prowadzenia.

Jeżeli na polu pracy wytwórczej kobie­
ta francuska dawno już zajęła zaszczytne 
miejsce, to w zakresie wyższego wykształ­
cenia mało do niedawna okazywała zain­
teresowania. W ostatnich jednak latach 
wo wszystkich kierunkach zauważyć się 
dajo napływ kobiet; na wydziale lekar­
skim, przyrodniczym i literackin liczba 
ich wzrosła nadspodziewanie. Niedawno 
otworzono im za inieyatywą deputowane­
go Vivianiego wrota Szkoły Sztuk Pięk­
nych, a w tych dniach odniosły kobiety 
zwycięztwo całkiem nieprzewidziane — 
uzyskały prawo praktyki adwokackiej.

Dotychczas wolno było kobietom odby­
wać studya prawne, ale zdobyty dyplom 
licencyatu lub doktoratu praw nie dawał 
żadnych prerogatyw. Pierwszą we Fran­
cyi kobietą, która zdobyła stopień doktora 
praw, była panna Joanna Chauvin, prośbę 
jej jednak o zapisanie w poczet adwoka­
tów w r. 1897 odrzucono. Wywiązała się 
wówczas ciekawa polemika, w której na 
wyróżnienie zasługuje głos jednego z wy­
bitnych profesorów prawa a obecnego 
dziekana fakultetu, G-lasson’a, który do­
wodził, że jedyną kwalifikacyą winno być 
uzdolnienie, nie płeć. W kilka miesięcy 
później deputowani, zajmujący w parla­
mencie wybitne miejsce, jak Leon Bour­
geois, Poincaró, Barthou, Deschanol i Le- 
veilló, wnieśli projekt prawa, dopuszcza­
jącego kobiety dyplomowane do składania 
przysięgi adwokackiej, a co za tem idzie— 
i praktyki. Propozycyę ową ponowił w 

w czerwcu 1899 r. deputowany Viviani 
i na żądanie jego przystąpiono bezzwło­
cznie do głosowania, którego rezultatem 
było zatwierdzenie prawa 312 głosami 
przeciw 160.

Skoro projekt przeszedł pod rozpatrze­
nie senatu, wysadzono komisyę z ośmiu 
senatorów, z których siedmiu dało głosy 
za, a jeden tylko przeciw prawu. Sprawo­
zdawca komisyi, senator Tillaye, przema­
wiał gorąco za zatwierdzeniem prawa, 
z tom jednak zastrzeżeniem, że kobiety 
adwokatki nie będą mogły pełnić zastęp­
czo funkcyi sędziego, jak to ma miejsce 
z adwokatami mężczyznami, gdyż to by­
łoby już wkroczeniem w rolę urzędnika 
państwowego, do czego kobieta dopusz­
czoną być nie może. Przy tej sposobności 
przypomniał wszystko to, co w ciągu osta­
tnich lat kilku zdobyły we Franeyi kobie­
ty, zaznaczając, że dopuszczenie do korzy­
stania z osiągniętego dyplomu będzie tyl­
ko aktem sprawiedliwości, tem łatwiej­
szym do Bpołnienia, że nie pociąga za so­
bą przyznania kobietom praw politycz­
nych. Ź odpowiedzią na wnios.sk wystąpił 
senator Grourju, wytaczając całą bateryę 
przestarzałych argumentów, okraszonych 
zręcznym dowcipem, dla wykazania, że 
zawód adwokacki dla kobiety jest niemo­
żliwy, żc jest to fach trudny, ciężki, któ­
remu słabe siły niewieście rie podołają, 
że narażoną będzie na tysiączne przykro­
ści, że wreszcie oderwie ją to od ogniska 
rodzinnego. Nie trudno było senatorowi 
Tillage zbić owe zarzuty, przypominając, 
że każda praca zarobkowa, do której zmu­
sza ciężka walka o byt, podkopuje siły ko­
biety i odrywa ją od ogniska domowego. 
Minister sprawiedliwości, Monis, zabraw­
szy głos, wyraził przy tej sposobność^, iż 
rząd obecny przychylnie zapatruje się na 
propozycyę. Poddany głosowaniu projekt 
prawa wyszedł zwycięzko: na -206 głosują­
cych 172 wyraziło się za, a zaledwio 34 
przeciw.

Pierwszą kobietą, która skorzysta z te­
go prawa, będzie panna Chauvin, dr. praw, 
ożywiona jak najszlachetniejszemi dąże­
niami poświęcenia się wyłącznie obronie 
kobiet i dzieci. Z góry można przewidy­
wać, że tej kategoryi klientela nie da jej 
długo na siebie czekać. Z drugiej strony 
twierdzić można stanowczo, że koledzy 
adwokaci przyj mą ją do swego grona ży­
czliwie i żadnych szykan wyrządzać jej 
nie będą, tem bardziej, że panna Chauvin 
należy do tych kobiet, które umieją wzbu­
dzić szacunek prostotą obejśeia, rozsąd­
kiem i taktem.

Pozostaje jeszcze stosunek do Ciała ad­
wokackiego, t. zw. „Oonsoil do l’ordre,“ 
którego zadaniom jest ścisła kontrola nad 
moralnością. Zanim wpisze ono kandyda­
ta w poczet swych członków, upewnia się, 
czy daje on dostateczną rękojmię niezale­
żności charakteru, poczucia godności i mo­
ralności. Wymaganem jest, aby kandydat 
mieszkał nie w „Ohambres garnies,11 lecz 
we własnym lokalu, aby nie zakłócał spo­
koju publicznego, nie uczęszczał do ka­
wiarni, nie obcował ze złem towarzy­
stwem, nio uganiał się za klientelą za po­
mocą środków, ubliżających jego powadze, 
nie upominał się o honoraryum na drodze 
sądowej itp. Jest wreszcie warunek, aby 
żona adwokata nie zajmowała się żadnym 
handlom, ani przedsiębiorstwem. Punkt 
ten w zastosowaniu do kobiet nasuwa chy­
ba to przypuszczenie, żo mężowi adwokat­
ki nie pozostanie nic innego, jak pełnić 
rolę służącej „do wszystkiego.11 Natural­
nie można z góry przewidzieć, że wszel­
kiego rodzaju wstecznicy wysilą się na 
humorystykę zarówno w prasie, jak 
i w teatrze; pojawiła się już nawet cała 
serya kart pocztowych, przedstawiających 
różne opizody adwokatki, wszystkie te je­
dnak usiłowania będą bezowocne dla po­
wstrzymania fali postępu.

Iza Zielińska.
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Reforma sklepowa i jej skutki. — Projekt nowego 
prawa. — Uniwersytety handlowe.

■
jj&in.chesterczycy niemieccy widząc, 

[jak idea reform społecznych bie-

Sfrze szturmem jedną twierdzę nie­
przystępną po drugiej, z dumą wskazywali 
handel, jako „oporcie, które zwycięzko 
wytrzyma napór nowych prądów. Nieste­
ty, i ta ostatnia placówka społecznego 
„dolce far niente" zaczyna chwiać się. 
W łonio samej warstwy handlowej kieł­
kują pod tchnieniem oświaty i świadomo­
ści społecznej nowe żądania, a ogół jedno­
cześnie domaga się coraz natarczywiej, 
aby dobrodziejstwa reform humanitarnych 
rozciągnięto i na dziedzinę pośrednictwa 
wymiennego, którą dotychczas omijano 
przy reformach prawno-społecznych, trak­
tując ją jako uprzywilejowaną i wyjątko­
wą sferę gospodarczą.

Od sześciu z górą lat datują się pierw­
sze stowarzyszenia zawodowo-społeczne 
niemieckich subjektóW handlowych. Na 
miejsce starych organizacyj, mających na 
celu przeważnie krzewienie życia towa­
rzyskiego wśród danej grupy, powstały 
nowe związki z zadaniami bojowemi. Wy­
sunięto na pierwszy plan obronę „stanu 
czwartego11, świata handlowego, a jedno­
cześnie zajęto się opracowaniem specyal- 
nego programu społeczno-handlowego, w 
którym między innymi figurują takie żą­
dania, jak zaprowadzenie sądów rozjem­
czych, ubezpieczenie na starość i od 
nieszczęśliwego wypadku, uregulowanie 
sprawy terłninatorów handlowych i pracy 
kobiecej w-handlu. Przedewszystkiem zaś 
położono nacisk na wczesne zamykanie 
sklepów, czyli skrócenie dnia roboczego 
subjektów. To ostatnie hasło zostało pod­
chwycone przez obozy polityczne, a gdy 
kwestya znalazła się na porządku dzien­
nym sejmu Rzeszy, uchwalono polecić po­
wołanej przy rządzie do życia „komy- 
dla statystyki robotniczej “ zbadanie ist­
niejących w toj mierze stosunków. Obie 
połówki wolnomyślnego stronnictwa pod­
niosły alarm. Pomijając to — wołano — 
iż państwo ośmiela się wtrącać do spraw 
nietykalnej a świętej dziedziny, przyró­
wnywa ono, na domiar złego, subjekta do 
robotnika. Rzecz doprawdy niesłychana! 
Wspomniana wyżej „komisya“ wydobyła 
na światło dzienne rzeczy zaiste okropne. 
Przeszło połowa sklepów jest otwartą 
14 godzin z górą na dobę; 17$ pracuje 15 
godzin, a 17$ — 16 g. Komisya zaopatrzy­
ła ogłoszone przez siebio dane w komen­
tarz, którego „sens moralny" polegał na 
żądaniu zmniejszenia godzin pracy, albo­
wiem te „ciężkie roboty" nietylko rujnują 
zdrowie pracownika, ale zarazom rozlu­
źniają węzły, łącząco go z rodziną i uda­
remniają najlepsze i najszczersze chęci 
dalszemu kształceniu. Zagadnięte w tej 
sprawie „PaństwoweBiuro zdrowia" przy- 
klasnęło tym wywodom. Rząd, widząc po­
parcie moralne opinii publicznej, ogłosił 
projekt odnośnej ustawy; aliści handlowcy 
podnieśli taki krzyk, iż rząd z przestra­
chem cofnął się. W ten sposób powstało 
prawo, które sejm Rzeszy przyjął więk­
szością głosów. Prawo to nakazuje zamy­
kanie wszystkich sklepów bez wyjątku 
o godzinie 9-ej wieczorem, a otwieranie 
ich nie wcześniej, jak o 5-ej z rana. Prze­
pis ten obowiązuje niezależnie od tego, 
czy sklep zatrudnia subjekta lub nie. 
W każdym razie — dodaj e ustawa — tym 
ostatnim przysługuje prawo 10-godzinne- 
go, a w większych miastach — 20-godzin- 
nego odpoczynku. Pauza obiadowa powin­
na trwać obowiązkowo nie mniej, niż pół­
torej godziny. ■

Reforma ta jest eksperymentem, można 
rzec, przewrotowym i dlatego z nieopisa- 
nom zaciekawieniem wyczekiwano, jak 
też ogół spożywców i kupujących oraz 
przedstawiciele drobnego handlu przysto­
sują się do nowych porządków. Mamuty 
manchesterskie przepowiadały co najmniej 
rewolucję. Publiczność zgłodniała i spra­
gniona będzie po 9-ej wieczorom szturmo­
wała do sklepów, a sklepikarze, ponosząc 
krociowe straty, postarają się wyłamać 
z pod despotycznego prawa. Trzeba przy­
znać, iż ustawa weszła w moc nie bez 
szkopułów. Spożywcy, lubo uprzedzeni 
przez zawczasu wywieszone w oknach 
sklepowych ogłoszenia, tylko stopniowo 
przyzwyczaili się do nowego trybu; ale, co 
dziwniejsza, właśnie sklepikarze i drobni 
kupcy z największem uznaniem odzywają 
się o skutkach nowego prawa. Dla braku 
solidarności właściciele interesów w żaden 
sposób dotychczas nie byli w stanie urze­
czywistnić mrzonki o wczesnęm zamyka­
niu sklepów. A teraz, jakby na skinienie 
różdżki czarodziejskiej, słowo i myśl stały 
się czynem. O ile wiadomo, reforma dała 
się dotychczas we znaki tylko składom ty- 
tuniu i cygar. Po za tem sprawdziła się 
jedna jedyna złowroga przepowiednia 
zwolenników teoryi „stróża nocnego." 
Miastom stała się krzywda pod względem 
estetycznym: złota młodzież odbywa swe 
spacery nocne w towarzystwie pół- 
i ćwierćświatka wśród ponurych, mrocz­
nych ulic, zamiast, jak dawniej, pławić się 
w elektrycznem oświetleniu wystaw skle­
powych i napawać wzrok swój wystawio- 
nemi w oknach świecidełkami. Przez pe­
wien czas sprzedawano nawet karty pocz­
towe z przygnębiającym widokiem Berli­
na o 9-ej wieczorem. Stolicę spowijał 
mrok egipski, ulice zaległa grobowa cisza 
i tylko tu i owdzie wynurzały się sylwet­
ki subjektów handlowych, wychodzących 
z hałasem z winiarni. Przypomina to o- 
wych malarzy z r. 1873, o których zape­
wniała uroczyście ówczesna prasa, iż pija­
ją kuflami szampańskie. Gorszące tego 
rodzaju sceny przybiorą prawdopodobnie 
wkrótce bajeczne rozmiary, gdyż, jak na 
nieszczęście, w,całym szeregu miast dro­
bni kupcy wystąpili z projektem zamyka­
nia sklepów o godzinie 8-ej, a w Berlinie 
zawiązał się komitot, który prowadzi w tej 
mierze nader ożywioną agitacyę. Koniec 
świata!

Lecz nie dość tego! Jakby dla stwier­
dzenia przysłowia: „1’appetit vient en man- 
geant" — reforma społeczna rości sobie 
coraz większe pretensye. Niedawno rząd 
ogłosił projekt „prawa o siedzeniu," a ra­
da związkowa zastanawia się już nad tem, 
w jaki sposób zmusić właścicieli sklepów 
do sprawienia krzeseł swoim pracowni­
kom. Przed kilkoma laty powstał głośny 
komitet w tej sprawie, głośny z tego po­
wodu, iż na czele jego stanął konserwaty­
wny profesor Wagner obok dowódcy le­
wicy społecznej, co dało „żelaznemu baro­
nowi" Stummowi powód do szlachetnej 
denuncyacyj ki. Komitet zwrócił się do 
kupców z prośbą, aby pozwolili sklepo­
wym siedzieć w chwilach, kiedy niema 
kupujących. Ogół ton po raz pierwszy wy­
stąpił na własną rękę w obronie poniewie­
ranej kobiety pracującej. Zarówno litera­
tura ekonomiczna Niemiec, jak prasa ko­
bieca rysują położenie pracawnicy fabry­
cznej i handlowej w oświetleniu, które 
woła o pomstę do nieba. Sklepowa pobie­
ra pensyę wynoszącą połowę płacy męz- 
kiej; pryncypał i personel traktują ją 
w najbezczelniejszy sposób i dość często 
posługują się nią dla zaspokojenia wilcze­
go apetytu swych chuci. Co zaś smutniej­
sze, kobieta nosi ten ciężki krzyż swego 
ekonomicznego upośledzenia z jakąś apa- 
tyą, potułnością lub fatalizmem. Stowa­
rzyszenia pracownic handlowych dają sła­
be oznaki życia i obejmują szczupłą odset­
kę ogółu sklepowych. Gdy przed kilkoma 

laty kasy dla chorych zwróciły uwagę na 
fakt, iż. większość chorób, na które cier­
pią sklepowe, tłomaczy się ich „stojącym" 
trybem życia, wspomniany komitet zako- 
łatał do serc kupców, lecz na pukanie to 
odezwało się zaledwie kilka głosów. Wo­
bec tego sprawę poruszono w sejmie Rze­
szy, a organ rządowy nakreślił już szkic 
swego prawa, z którego będą korzystali 
zarówno subjekci, jak sklepowe. Komuni­
kat urzędowy powołuje się i w tym wy­
padku na opinię „Państwowego Biura 
zdrowia,“ któro wystawia prawdziwe świa­
dectwo ubóstwa humanitarności właścicie­
li sklepów. Projekt jest kopią angielskie­
go „Soats for shop assistants act’u“ z roku 
1899. Na mocy tego prawa zarówno w kan­
torze, jak w samym sklepie pracownicy 
będą mieli do swego rozporządzenia sie­
dzenia, na których będą odpoczywali bądź 
podczas zajęć, bądź w odpowiednich pau­
zach.

Tyle o stanie czwartym świata handlo­
wego. Teraz rzućmy jeszcze okiem na je­
go warstwy górne. I tu nowe czasy przy­
niosły nowe pieśni. Wprawdzie sumienie 
społeczne tych warstw, jak widzieliśmy, 
śpi jeszcze snem twardym, ale za to budzą 
się tu i nurtują nowo prądy umysłowe. Co­
raz więcej odczuwa się tęsknotę za szer­
szymi widnokręgami i porywy do światła. 
Starodawne stosunki handlowe, odbywa­
jące się na terenie ograniczonym, minęły 
bezpowrotnie. Zwłaszcza od kiedy Niemcy 
objęły hegemonię w handlu międzynaro­
dowym, kupiec niemiecki musiał pozbyć 
się ducha parafiańskiego i rozszerzyć za­
kres swych operacyj. Tu właśnie spostrze­
żono, iż nawet w dziedzinie, gdzie wrodzo­
ny spryt i inieyatywa decydują przede­
wszystkiem o powodzeniu, wiedza jest po­
tęgą. W r. 1896 powstał „Związek dla wy­
kształcenia kupieckiego," mający w ca­
łych Niemczech swe filie. Dąży on do udo­
skonalenia Szkół wieczornych dla subjek­
tów, pomnożenia szkół handlowych i za­
kładania uniwersytetów handlowych. Do­
tychczas młodzieńcy, zamierzający zająć 
wybitniejszy posterunek w świecie han­
dlowym, uczęszczali do uniwersytetów, 
aby w ten sposób uzupełnić swe niedobo­
ry umysłowe. Lecz naprzód trwają te stu- 
dya dość długo, a następnie — noszą cha­
rakter przeważnie teoretyczny. W ten 
sposób narodziła się kwestya uniwersyte­
tów handlowych, kwestya paląca i napo­
tykająca ogromne szkopuły w praktyce. 
Z początku chciano poprzestać na peryo- 
dycznie odbywających się kursach handlo­
wych przy wszechnicach; zczasem dopiero 
zdobyto się na krok ostateczny. Tak po­
wstały dwa uniwersytety handlowe: jeden 
w Lipsku (opisany już na łamach Prawdy'), 
drugi w Akwizgranie. Od przyszłego roku 
Kolonia będzie również posiadała własny 
przybytek wyższej wiedzy handlowej, za­
kładany przeważnie z funduszów prywa­
tnych. Rada miejska wyznaczyła nadto ro­
cznie 10 tys. marek na utrzymanie mu­
zeum handlowego przy zakładzie. Pro­
gram obejmuje nauki treści ogólnej, jako 
to: chemię polityczną, finanse, administra- 
cyę, politykę, prawo międzynarodowe, sta­
tystykę, politykę społeczną itd. Dalej na­
stępują nauki specyalnie handlowe: mer- 
coologia, pieniądz, banki, giełda, transport, 
ubezpieczenie, cła, geografia i historya 
handlowa, prawo handlowe i wekslowe, 
buchalterya. We „wzorowymkantorze" 
i podczas specyalnie podejmowanych wy­
cieczek wychowańcy. będą wzbogacali swe 
wiadomości praktyczne.

H. F.
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Zły sen.

B
omiędzy p. M. Gawalewiczem (Ku- 
ryer warsz.) a p. B. Swidą (Gazeta 
polska) rozegrała się w zeszłym ty­
godniu tragikomiczna scena, która pomi­
mo całej różnicy występujących osób przy­

pomniała nam początek piątego aktu ze 
Zbójców Schillera. P. G., niby przebudzony 
z dręczącego snu Franciszek Moor, wypadł 
z krzykiem, wołając: „opryszki z pałką 
w ręku, zatrute sztylety, rozbójnicy nocni, 
delatorzy, paszkwiliści, rabusie cudzego 
honoru, czci i spokoju!..“ Na to p. Swida, 
niby Daniel, chwycił przerażonego mara­
mi za ramię i zaczął go uspakajać: Przy­
widziało ci się, zacny panie; żadnych o- 
pryszków, rozbójników, rabusiów niema. 
„Nie widzimy (w prasie) ani bójki, ani 
zgoła żadnej zapalczywości, przeciwnie, 
spostrzegamy banalność myśli i stylu, 
apatyę, niechęć do żywszej wymiany 
myśli, upadek wszelkich starć o ha­
sła programowe." Czyli —jak opowiada 
w bajce chłop, którego straszyło: „Jadę 
bez most — piscy, włazem pod most — 
piscy, oglądam się— piscy, a baba z wozu 
mówi: Wojtek, może tobie w nosie piscy. 
I tak było."

Czy p. Swida tak przekonał p. Gawale- 
wicza, jak Daniel — Moora, a baba — 
Wojtka, nie wiemy, ale zdaje nam się, żo 
miał on obowiązek wytłomaczyć, dlaczego 
p. G. uległ napadowi strasznych przywi­
dzeń. Jest to zagadka ważna i tem dzi­
wniejsza, że p. G. nie może o sobie powie­
dzieć, jak bohater szyllerowski: „sny po­
chodzą z żołądka,“ że był on zawsze dobrze 
trawiącym, zadowolonym, uśmiechniętym 
■optymistą, :a kiedy rzeczywiście uwijali 
się w naszej prasie „opryszki z maczuga- 
mi“ i „zabójcy ze sztyletami," którzy na­
padali i ranili innych, on nie czuł ani zgro­
zy, ani potrzeby wzywania ratunku. Mia- 
łyżby w obecnym jego śnie odżyć dawne 
wspomnienia? E, nie, musi tu być jakaś 
inna przyczyna — ale jaka, panie Swida, 
jaka?

Słowacki.

W ubiegły poniedziałek, d. 26 b. m. od­
było się w kościele św. Krzyża wmurowa­
nie tablicy pamiątkowej ku czci Juliusza 
Słowackiego, jednego z najdroższych du­
chów naszych. Jeżeli w Mickiewiczu czci­
my to, co umarło, w nim wielbimy to, co 
zrywa się do przyszłego życia. To był naj­
wznioślejszy i najgorętszy śpiewak mło­
dości, jakiego znały wieki. Jeżeli życie je­
go było szezeblowaniem zawodów i niepo­
wodzeń osobistych oraz piętrzeniem się 
coraz głębszych rezygnacyj — to żaden 
duch ludzki nie miał tak stopniowo, potę­
żnie i nieustannie olbrzymiego uwielbie­
nia po śmierci, jak on dziś. Żaden mocarz 
świata nie zostawił po sobie takiego te­
stamentu, jak ten przez wielu za życia 
wyszydzany, niepozorny człowiek, już 
dzieckiem modlący się o życie poetyczno, 
choćby zresztą najnędzniejsze i o sławę 
nieśmiertelną po zgonie. Sam, chociaż był 
najdumniejszym z dumnych, zdumiałby 
się, spojrzawszy na swoje pogrobowe zwy- 
cięztwo. Cały tłum dusz najmłodszych 
i najczystszych patrzy się na jego' cień 
nieskończenie ogromny i bezmiernie umi­
łowany i wbrew słowom śpiewaka „Oko­
pów Świętej Trójcy" — powiada: my 
wszyscy z niego. Porzućmy nakoniec pu­
ste i śmieszne słowa o naśladowaniu.

W świątyni sztuki dzisiejszej nie jest on 
pięknem malowidłem, przed którem roz­
stawia się sztalugi dla skopiowania do­
skonałości jego kunsztu, ale jest płomie­
niem na ołtarzu, o który przychodzi się 
zapalać serca. Przychodzi się także roz­
pamiętywać, jak dawno już ten czarodziej 
„brylantujący myśl blaskiem księżyca," 
ten cudotwórca, rozsiewający błyskawice, 
gwiazdy i dyamenty, zrozumiał, czemu 
„pusta pierś człowieka11 i jak potężnie 
ukochał coś „więcej nad umarłych kości!" 
Dzisiaj wypełnia on wszystkie młode ser­
ca. w. s.

Echa konferencji literackiej.

Pewien sekciarz paryski, wyznawca Jo­
wisza olimpijskiego, wyraził się w ten 
sposób o paleniu:

— Niestety, upadliśmy zupełnie: fajka 
jedynie stawia nas wyżej od narodów kla­
sycznych.

Opuszczając salę Towarzystwa Wioślar­
skiego, myślalem sobie:

— Niestety, upadliśmy ogromnie, bo 
jakże nic nie przypominała konfereneya 
rozmów Sokratesa z uczniami, gawęd pe- 
rypatetyków, wieczorów czwartkowych, 
opowiadań dziadunia itd. Sokrates kapto- 
wał sobie uczniów mniej więcej w ton

— Czy wiesz, gdzie mięso, mąkę i owo­
ce sprzedają,?

— Wiem.
— A rozum?
— Nie wiem.
— Chodź, pokażę ci.
Tymczasem na ostatniej konferencyi li­

terackiej jeden z mówców upewnił grono 
pań i panów, żo wiedzą bardzo dobrze, co 
to jest energia kinetyczna i poteneyalna. 
Konfereneya zyskała w ten sposób na ele- 
gancyi, lecz straciła na popularności. Na­
leżałoby się liczyć z poziomem wykształ­
cenia publiczności, która nio zaoponowała, 
gdy inny mówca nazwał chłopca po grec­
ku: itatSoC (pajdos) zamiast — icai? (pajs), 
a zwykle wnioski logiczne nazwał meta­
fizycznemu Powiedziałem sobio, wycho­
dząc z sali, jak ów sekciarz paryski:

— Upadliśmy zupełnie: jedynie Karyery 
stawiają nas wyżej od narodów klasycz­
nych!

Starożytni nie doznawali rozkoszy, pły­
nących ze szpalt „organów poczytnych." 
Kuryer warszawski zamiast poinformować 
ogół co do treści koforencyi i główno 
wnioski przystępnie wyłożyć, zrobił nastę­
pującą wzmiankę: „ Joden z mówców wkro­
czył w dziedzinę metafizyki."

Pewna pani, czytając te słowa, zawoła­
ła,- pokazując mi palcem to miejsce:

— Któż tego jegomościa na konferencyę 
wprowadził?

Wkroczenie, jeżeli o to chodzi, polegało: 
1) Na logicznej budowie mylnego zresztą, 
mojem zdaniem, twierdzenia p. Massoniu- 
sa, że jasne wypowiodzonie kwestyi zale­
ży jodynie od jasnego zrozumienia przed­
miotu. Luźna cytata z Schopenhauera, 
który dawał wskazówki techniczne oszała­
miania przeciwnika w mowie, niczego w 
tym razie nie dowiodła, a p. Ochorowicz 
zupełnie słusznie położył nacisk na techni­
kę wypowiadania myśli, jako na istotny 
warunek wywierania wpływu z katedry. 
1) P. Massonius, zbijając nader przystę­
pnie twierdzenia p. Ochorowicza o donio­
słości autohypnotyzmu przy ujarzmianiu 
woli naszej, zaznaczył logiczną, znowu tyl­
ko logiczną, naturę wpływów zewnętrz­
nych, mechanicznych jednej istoty nad 
drugą.

Niestety, i cytata z Schopenhauera i to 
ostatnio twierdzenie zostały przez p. Ko­
złowskiego do wycieczek w dziedzinę me­
tafizyki zaliczone.

Skończyłoby się na zwyczajnom brawie 
trzystu nieuświadomionych słuchaczów, 
lecz Kuryer postanowił ową metafizyką 
całe rzeszo zaalarmować, a p. Massonius 

odpowiedział tak po akademicku protokó­
larnie, że nikt teraz nie wie, kto, kogo 
i dlaczego o metafizykę posądził, a nieje­
den czytelnik będzie starannie samego 
wyrazu, zwłaszcza przy damach, unikał.

P. Kozłowski omylił się, a „organ po­
czytny" był owom echem w zamku Simc- 
nettich, które każde kichnięcie powtarza. 

tu.
Chwalebne usiłowanie.

Wszelkie próby wyjścia z chaosu na­
szej produkcyi, działającej naoślep, wy­
twarzającej to, co mamy w nadmiarze lub 
niowytwarzającej tego, czego nam brak, 
zasługuje na uznanie. Z przyjemnością też 
spotkaliśmy w gazetach list p. J. Biegań­
skiego ze Skępego, który wzywa wszyst­
kich hodowców nasion w kraju, ażeby mu 
dostarczyli danych z własnej pracy i do­
świadczenia: co, jak, ile uprawiają w tej 
gałęzi. P. B. chce na podstawie tych do­
wodów „przekonać ogół, jak ogromne su­
my płacimy zagranicy za nasiona11 i po­
przeć hodowlę krajową. Zamiar bardzo 
chwalebny, wszakże nie należy przy nim 
zapominać, że nasza zależność od zagrani­
cy pod tym względem wynika nietylko 
z mody, kaprysu lub przesądu, alo także 
z niepewności nasion krajowych. W Niem­
czech lub Francyi hodowla ta odbywa się 
z pedantycznym nadzorem i jeżeli powa­
żny zakład sprzedaj© nasienio buraka 
ekendorfskiego, można być pewnym, żo 
jest to burak ekendorfski. Tymczasem 
u nas zaledwie kilka hodowli prowadzi 
się z należytą ścisłością; reszta zaś, zwła­
szcza rozmaite przyczepki do gospodarstw 
rolnych, nie dają nabywcy żadnej rękojmi. 
Tutejsi składnicy nasion wielokrotnie za­
wiązywali stosunki z hodowcami krajo­
wymi i musieli je zrywać, gdyż albo do­
stawali produkt w złym gatunkuj albo cał­
kiem inny. 1 rzecz dziwna, zdarzało się to 
najczęściej po paru lataoh rzetelności, to 
znaczy, że ona szybko nużyła amatorów. 
Kto więc pragnie wyzwolić nasz kraj od 
zagranicy w uprawie nasion, powinien wy­
kazywać nietylko jej możliwość materyal- 
ną, ale wszczepiać w zajętych nią te zasa­
dy, które są niezbędnym warunkiem po­
wodzenia. Jeżeli te nasiona nie będą do­
bro i pewne — wszystkie nasze pochwały 
tyło i'm pomogą, co umarłemu kadzidło.

Z sali odczytów.

Drugą seryę odczytów z dziedziny bio­
logii w Muzeum przemysłu i rolnictwa 
rozpoczął p. W. Jezierski wdzięcznym te­
matem „o rozwoju świata organicznego.11 
Treściwie opowiedziawszy historyę teoryi 
ewolucyjnej, prelegent z dużą wprawą 
wykładową podkreślił barwnie wytyczne 
jej punkty i mile połechtał licznie zgroma­
dzonych słuchaczy, wspomniawszy mię- 
dzy Ouvier’ami i de S. Hilairo’ami i na­
szego Hugona Kołłątaja, który tak dawno 
już mówił „o porządnych i nieodmiennych 
prawach natury." Zakończył swój odczyt 
p. Jezierski retorycznie zwróconem do pu­
bliczności pytaniom, dlaczego zobojętnia­
ły dla niej kwcstyc ewolueyonizmu, dar- 
winizmu, walki o byt itp., które „kilka­
dziesiąt lat tomu były u nas przedmiotem 
ożywionych rozmów, poważnych dyskusyj, 
głośnych, namiętnych sporów..." Do dwóch 
przypuszczeń prelegenta, że oświecony 
nasz ogół albo już uznał te idee, albo też 
dla nich zobojętniał, można dodać i trze­
cie, że może dziś więcej od dalekiego ewo­
lueyonizmu — mówiąc stylem przyrodni­
czym—zaciekawiają nas bliższe nam kwe- 
styc „współżycia i pasorzytnictwa."

Drugi z kolei odczyt „o fermontacyi" 
wygłosił p. K. Kujawski. Względnie nie­
wiele powiedziawszy o przemyśle fermen­
tacyjnym, prelegent szerzej się rozwodził 
nad mikrobiologią i nad historyą teorvi 
fermontacyi, starając się zapewno przy­
stosować rozwinięcie swogo tematu do o- 
gólnego charakteru „odczytów z dziedziny 



biologii.“ Wskutek tego odczyt skądinąd I 
ścisły, zwięzły i treściwy, był za mało po- I 
polarny dla licznego grona słuchaczy, bra­
kowało tej „kuchennej/ poglądowej stro­
ny — pokazania np. w kilkunastu kolbach 
całego procesu jakiejkolwiek fermentacyi, 
wytknięcia fermentów codziennego ży- 
c:a itd.

Na następnych wieczorach mówili: p. 
Z. Zieliński „o współżyciu wśród roślin 
i zwierząt" i p. K.Kulwieć „o pasorzytnic- 
twie."

Wyzysk i przymierze, ich geneza i skut­
ki, powikłania form — ujęte były przez 
obu prelegentów zarówno w prostą, bar­
wną i dla wszystkich jednakowo zajmują­
cą formę z uwzględnieniem wszystkich 
środków popularyzatorskich.

Wogóle — sekcyi odczytowej Muzeum 
przemysłu i rolnictwa szczery poklask się 
należy za szczerą i dobrą robotę, za dawa­
nie'wstępu na mównicę nowym i młodym 
siłom, oddanym sprawie popularyzowania 
wiedzy.

Wychodzą na jaw przy tem, co prawda, 
niektóre braki, jak nieustalenic się dotąd 
np. polskiego mianownictwa zoologiczne­
go (kto jest tutaj powagą: Wrześniow- 
ski, Nowicki, czy J. Nnssbaum?), za- 
gadLowośó dla wielu słuchaczy takich ter­
minów, jak: przywry, ukwiały, okrzemki, 
wac liki itd., używanie przez prelegentów 
często takich naleciałości, jak: „przodki" 
(=przodkowie), „występy" (=wzniesienia, 
wypukłości), lecz wszystko to jest do po­
prawienia i wartości wykładów nie psuje.

Wysoce oryginalnej często krytyce pod­
legają odczyty te w gazetach warszaw­
skich. Tak np. p. T. w Wieku z d. 18 listo­
pada robi zarzut p. Zielińskiemu, że wy­
głaszał z katedry rzeczy zbyt znane z „pod­
ręczników szkolnych." Wobec tego, że 
wielu przyrodników-specyalistów słyszało 
na tym odczycie rzeczy nowe i ciekawo 
(badania rolnicze np. nad mykorizą), po­
winszować wypada panu T., że się kształ­
cił na tak specyalnych autorach, jak Kel­
ler, Kcrner, Frank, Wasmann, Warming 
itd., szkoda tylko, że mu to rzeczywiście 
przeszkodziło do dokładnego chociażby 
streszczenia odczytu dla czytelników 
Wieku. K- Cli.

Kuchnie ruahome.

W niedzielę ubiegłą odbyło się poświę­
cenie gmachu kuchni ruchomych — uro­
czystość, stale u nas towarzysząca naro­
dzinom każdej nowej instytucyi. Powsta­
nie nowego urządzenia, zajmującego się 
rozwożeniem ciepłej strawy po mieście, 
jest nowem świadectwem tego, jak dalece 
powodzenie każdego projektu-zależy u nas 
od ofiarności i sprężystości pojedyńczych 
osób. Twórcą nowych kuchni jest nieza- 
przeczenie p. Karol Rosę, a reszta jego to­
warzyszy — to pospolite akcesorya. Za­
znajomiwszy się w Berlinie z podobnem 
urządzeniem, postanowił stworzyć je 
w Warszawie i — dopiął swego. Pono na­
wet nasze miasto wyprzedziło inne na 
tej drodze. Berlińskie kuchnie ruchome 
posiadają skromniejszo rozmiary, Króle­
wiec i Peszt dopiero zamyślają o powo­
łaniu do życia ruchomego taboru. Kuchnie 
ruchome znalazły w Warszawie, zdaje się, 
powszechne uznanie, — mówimy „zdaje 
się," bo z głosów prasy codziennej, przypo­
minających raczej beczenie owiec, aniżeli 
uwagi sumiennych sprawozdawców opinii 
publicznej, niepodobna wywnioskować nic 
stanowczego o zapatrywaniu tych, którzy 
są najbardziej zainteresowani, a miano­
wicie rzeczywistych odbiorców. Mniema­
my przecież, że wśród pewnych kół zna­
lazły ono dobre przyjęcie, bo rzeżnicy 
i inni przedsiębiorcy nie zamierzaliby iść 
w ślady kuchni ruchomych, gdyby nie 

t spostrzegli pewnych znacznych korzyści.
Nowe urządzenie niezaprzeczenio posiada 
przed sobą widoki pomyślnego rozwoju: 
kuchnia centralna; przygotowująca obiady

dla kilku tysięcy Osób, korzysta zo wszyst­
kich dogodności i oszczędności, jakie są 
możliwe przy olbrzymiem prowadzeniu 
procederu, i może bez żadnych strat dla 
siebie dostarczać taniej a dobrej strawy. 
Nie rozszerzamy się nad urządzeniem 
kuchni ruchomych, gdyż prasa codzienna 
wyręczyła nas w podaniu nawet najdrob­
niejszego szczegółu, a widok taboru z jad­
łem, kursującego po mjcście, dostatecznie 
zaznajomił jego mieszkańców z nową in- 
stytucyą. Natomiast zastrzegamy sobie 
powrót do tej kwestyi kiedykolwiek 
w przyszłości. Kuchnie ruchome są nie­
wątpliwie ciekawem doświadczeniem spo- 
łecznem na naszym gruncie, które winno 
nam nieco odsłonić psychologię naszych 
rodaków. Już jedna niespodzianka spotka­
ła nową instytueyę. Znalazła ona bowiem 
odbiorców nie w tych dzielnicach, na któro 
najbardziej liczyła, ale na placu Teatral­
nym i w innych nieoczekiwanych punk­
tach, wśród tych osób, które, jak.powiada 
jeden z powierzchownych analityków fej- 
letonistów, znały ongi lepsze dni, innemi 
słowy, wśród kategoryi, do której należą 
„pańskie dziady." Tanie obiady wśród 
warstwy pracującej cieszą się mniejszem 
powodzeniem. 1 na to znaloziono. gotowe 
a dowcipne tłomaczenie: nic jest ona przy­
zwyczajoną do dobrego pokarmu! Panu 
fejletoniście nie przeszło przez myś* 1, iż 
możo działa tu inna pobudka, a jest nią 
poezucio godności osobistej. Pomimo 
wszystkiego, na kuchniach ruchomych cią­
ży etykieta łączności z Towarzystwem do­
broczynności i przytułkami noclegowymi. 
Okoliczność ta musi wpłynąć na zachowa­
nie się człowieka, który wstydzi się żebra­
niny. Gdyby to było przedsiębiorstwo pry­
watne, jak zapowiedziane ruchome wędli- 
niarnie, albo objaw zrzeszenia spożywców! 
Nio znamy psychologii odbiorców, na któ­
rych liczą kuchnie ruchome, ale nie mo­
żemy pozbyć się wrażenia, że głównie mo­
gą one wyrobić sobie odbyt wśród pau- 
prów i wszelkiego rodzaju pańskich dzia­
dów, ale że warstwy uboższe, więcej dba­
jące o godność osobistą, raczej będą stro­
niły— nie dlatego, iż obiady będą niesma­
czne, ale ponieważ nie zechcsj mieszać się 
z pauprami.

Z PSYCHOLOGII SPOŁECZNEJ.

I. Jednostka i klasa.

ostatniem dziesięcioleciu wszedł 
w powszecne użycie termin „egoi­
zmu klasowego,“ a wraz z nim 

rozpowszechniło się zapatrywanie, iż war­
stwy społeczne w swojem działaniu rządzą 
się jedynie względami interesu materyal- 
nego. Nie poddawszy tego twierdzenia 
szczegółowszemu rozbiorowi, wielu podsu­
nęło pod nie zgoła spaczone zapatrywanie, 
jakoby każdy członek określonej klasy 
społecznej był skończonym sobkiem, ma­
jącym na widoku swoje własno, osobisto 
interesy.

Fakty życia są jedynym, właści­
wym probierzem dla oceny wszelkich 
ogólnikowych twierdzeń. Składają óne 
wymówne świadectwo, iż w postępkach 
swoich ludzie nio zawsze kierują się sprę­
żynami brudnego interesu, ale także—na 
razie mniejsza o rozmiary—ulegają po­
budkom idealniejszej natury, które skła­
niają ich do poświęcenia i ofiarności na 
cele ogólniejsze. Wśród grupy, pospolicie 
przytaczanej, jako klasyczny wzór egoiz­
mu klasowego, a mianowicie rojalistów 
francuskich z końca zeszłego stulecia, 
znajdujemy tłumnie osoby, oddające ma­
jątek swój i nawet życie na ołtarzu swoich 
przekonań. Czemkolwiek kierowali się oni 
w 8 woj ej dziłalanośoi publicznej, w każ­
dym razie, w icli postępowaniu, często nie­
podobna dojrzeć ani krzty sobkostwa indy­
widualnego. Owszem, nieraz uderza histo­
ryka wielkie zaparcie się siebie pomiędzy 
obrońcami „starego porządku." Pojedyńcza 
osoba traciła z oczu najbardziej zasadnicze 
interesy swego “ja", niosła mienie swoje 
w obronie tego, co uważała za słuszne, 
a gdy przyszło do daniny z krwi własnej, 
nie cofała się i przed taką ofiarą, bardziej 
dbając o to, ażeby sromotnem zachowa­
niem nio shańbić swego nazwiska, niż 
o swoje ocalenie. Zapatrywanie, jakoby 
członkowie różnych warstw społecznych 
w swem postępowaniu publicznem rządzili 
się jedynie i z całą świadomością wzglę­
dami osobistego interesu, jest fałszy wcm, 
a raczej nie tyle fałszywem, ile płytkiem

Węgle i spekulacya.
Węgiel kamienny w ostatnich czasach 

podniósł się do niebywałych cen. Kto wi­
nien — trudno o tem dowiedzieć się: wła­
ściciele kopalni zwalają winę na hurto­
wników, ci na zarząd kolei żelaznej, kolej 
na kopalnie... Sądzę, iż najbliżej będziemy 
prawdy, gdy żadnego z nich nie oczyścimy 
z winy, ale wszystkich będziemy rozpatry­
wali, jako towarzystwo wzajemnej pomo­
cy. Drożyzna węgla wywołała gorączkę 
spekulacyjną na grunta, pod których po­
wierzchnią znajdują się pokłady węgla. 
Tydzień piotrkowski zamieszeża w tym 
względzie ciekawą korespondencyę z Bę­
dzina, którą pozwalamy sobie przytoczyć:

„Gorączka spekulacyjna przybrała niebywałe 
dotychczas rozmiary. I kto się teraz nie chwyta 
handlu i spekulacyi węglem! Kupiec galanteryj­
ny, fryzyer, krawiec, ba, nawet ludzie z wyż- 
szem wykształceniem, niemający nic wspólnego 
ani z handlem, ani z przemysłem, łatwo dają 
się perspektywą gór złota skusić. Kilku np. le­
karzy z okolicy otrzymało koncesye na t. zw. 
„odkrywki," tj. eksploatacyę górnego pokładu 
węgla. Jeżeli komu węgiel potrzebny, może śmia­
ło zwrócić się do pierwszego lepszego znajome­
go w naszej okolicy, nie zważając na jego sta­
nowisko, zajęcie lub urząd, a dowie się, że albo 
sam, ów znajomy, albo jego kolega handlowy 
czy biurowy, może mu węgiel sprzedać, natural­
nie po cenach niemożliwych dla zwykłego śmier­
telnika. Spekulacye bywają najrozmaitszego ro­
dzaju; niektórzy spekulanci tracą, większość je­
dnak zarabia, przyczem zarobki bywają nie­
kiedy kolosalne. Kupiec galanteryjny kupuje na 
Szlązku kilkadziesiąt wagonów węgla, złożywszy 
pewne uadium, i następnego dnia sprzedaje, za­

robiwszy lub straciwszy kilkadziesiąt, a nawet 
kilkaset rubli, stosownie do chwilowego zapo­
trzebowania. A zapotrzebowanie zmienia się 
nieraz gwałtownie. Kiedy nóż na gardle, kupiec 
lub fabrykant nie odstraszy się żadną ceną. Do 
jakiego stopnia dochodzi gra spekulacyjna, mo­
że, świadczyć następujący fakt. Pan X. otrzymu­
je t. zw. „odkrywkę," z której, po wykonaniu 
robót przedwstępnych, będzie mógł wydobywać 
około ó wagonów węgla dziennie, w ciągu kilku 
lat. Pan Y. z góry u niego kontraktuje po obe­
cnej cenie 1,000 wagonów owego węgla i skła­
da 5,000 rubli vadium. Po dwóch tygodniach 
p. Z. przejmuje na siebie umowę pana Y., dająe 
mu 10,000 rb. odstępnego. Spekulant więc za­
robił w bardzo łatwy sposób 10 tysięcy, a prze­
mysłowiec, tj. właściwa osoba, która otrzymała 
koncosyę?.."

Ale, zdaje się, niebawem miną dni tego 
robienia pieniędzy na kieszeni spożywców. 
W Niemczech przesilenie w przemyśle że­
laznym przybiera z dniem każdym więk­
sze rozmiary, kryzys ogarnia i inne gałę­
zie przemysłu. Ubywają więc główni od­
biorcy czarnego towaru. Znaczne ilości 
węgla kamiennego zostaną wyrzucone na 
rynek zwyczajnego spożycia, a przedsię­
biorcy nic omieszkają szukać odbytu w na­
szym kraju, co niewątpliwie wpłynie na 
ceny i na swojskim rynku. 

__
BADANIA NAUKOWE.
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sformułowaniem objawu bardzo zasadni­
czego. W stwierdzeniu faktu, iż egoizm 
klasowy przedstawia wielką sprężynę ży­
cia społecznego, chodzi nie tyle o świado­
me czyny jednostki i jej wartość moralną, 
ile o ostateczną wypadkową wielu działań 
i postępków indywidualnych, wreszcie 
o nieświadome czyny jednostek i zcałko- 
wanie łych czynów poszczególnych w zbio­
rów em działaniu. Nawet samo wyraże­
nie — „egoizm klasowy11 — wskazuje, iż 
ukryta w tym egoizmie interesowność wy­
biega po za obręb pojedynczej jednostki 
i niesie z sobą cele gromadne, niemogące 
istnieć bez spoidła szerszej natury. Sob- 
kostwo klasowe każę przypuszczać obec­
ność działania zbiorowego, a w takiem 
działaniu poświęcenie ze strony pojedyn­
czych członków zastępu klasowego jest 
czynem nietylko pożytecznym, ale i nie­
odzownym.

Nastręcza się więc pytanie, jakim spo­
sobem jednostki, odznaczające się ofiarno­
ścią i wogóle brakiem poczucia własnych, 
tj. osobistych interesów, mogą jednocze­
śnie być rzecznikami interesu klasowego; 
a nawet więcej, dlaczego z pośród takich 
bezinteresownych osób wychodzą najczę­
ściej krańcowi obrońcy sobkostwa klaso­
wego.

Każdy z nas wychowuje się i dojrzewa 
wśród określonych stosunków, widnokrę­
gów i ideałów. Od najwcześniejszych lat 
życia jesteśmy wystawieni na działanie 
otoczenia klasowego, które nas uczuciowo 
i umysłowo urabia na swoją modlę, obda­
rza okreśłonemi sympatyami i wstrętami, 
każę wreszcie na całokształt więzi spo­
łecznej spoglądać z pewnego, ściśle okre­
ślonego stanowiska. Uczymy się pogardy 
dla pewnych rzeczy, szacunku dla innych; 
wzruszamy się na odgłos pewnych haseł, 
przyzwyczajamy się dawać posłuch wy­
jaśnieniom teoretycznym, które formułu­
ją nam wyniki tego, co, bezwiednie dla 
nas samych, poddało nam nasze otoczenie 
lub czego doświadczyliśmy w ciągu dni 
naszego żywota. Gdybyśmy zadali sobie 
pracę zestawienia twierdzeń, tak zwanej 
pospolitej ekonomii z tymi wzorami, wśród 
których wypadlo żyć i gospodarzyć wiel­
kiemu przedsiębiorcy, to okazałoby się, iż 
są one w gruncie rzeczy jedynie stre­
szczeniem tego, czego on sam doświad­
czał z dnia na dzień. Włożył on pewien 
kapitał w przedsiębiorstwo: część jego 
wydał na maszyny i wszelkiego rodzaju 
środki pomocnicze, część obrócił na zakup 
materyałów, wreszcie z pozostałej części 
uiszcza ofieyalistom i robotnikom wyna­
grodzenie. Wszystkie te wydatki figurują 
w księdze rachunkowej, jako rubryki tej 
samej" doniosłości, a jeśli czemkolwiek 
wyróżniają się jedna od drugiej, to tylko 
swoją stroną ilościową, nigdy zaś jako­
ściową. Żadna z nich nie zawiera w swo­
jem brzmieniu nic takiego, na podstawie 
czego mogłaby uchodzić bardziej, niż inne, 
za jedyne źródło otrzymywania czystych 
zysków. Przedsiębiorca nie może ani je­
dnej z nich uważać za potęgę wartościo- 
twórczą, tj. taką, która współdziałaniem 
swojem rodzi dochody. Przecież to osta­
tnie pochodzą z jego umiejętności wyzy­
skiwania konjunktur rynkowych, z tego, 
że sprzedał towar powyżej sumy, jaką 
sam wyłożył na jego wytworzenie! Kto­
kolwiek bliżej zastanowi się nad eałem 
społecznem otoczeniem przedsiębiorcy, 
nad jego obrachunkami i nadziejami, zwła­
szcza nad jego stosunkiem do rynku, 
przystanie na to, iż takiemi, nie zaś inne­
mi muszą być zapatrywania jego co do 
istoty wartościotwórczyeh potęg w pro­
dukcyi, rodowodu zysków itd. A ponieważ 
trudno wymagać, ażeby każdy zagłębiał 
się w rozbiór stosunków ekonomicznych 
lub dał się odrazu uwieść tęoryom, prze­
czącym jego płytkiemu wprawdzie, lecz 
codziennemu doświadczeniu, przeto wnio­
ski, wypływające z empiryi codziennej, 

stają się artykułami jego społecznego wy­
znania wiary: taki empiryk, człowiek mo­
że ludzki i uczynny, spojrzy, jako na war­
chołów, na każdego, kto źródła dochodów 
będzie poszukiwał nie w szczęśliwem u- 
ksztaltowaniu stosunków rynkowych, lecz 
wyprowadza] z warunków produkcyi, 
a w dalszym ciągu oświadczał, iż rubryki 
księgi wydatków nie są równoznaczne 
pod względem swoich skutków wartośęio- 
twórczych.

W podobnem położeniu znajdowała się 
szlachta w końcu wieku osiemnastego.

Cale jej otoczenie, wszystkie tradycye, 
pozostałe z przeszłości, wyraźnie jej mó­
wiły, że jest czcmś innem, doskonalszem, 
wytworniejszem, niż gmin. Przeciwsta- 
wność wyrazów: gentilliomme i uilain, ozna­
czających pierwotnie — rodowieo i mie­
szczanin, później zaś — szlachcic i nik­
czemny, przewybornie świadczy o tym 
subjektywizmie. Szlachcic mógł wylegi­
tymować się z przodków swoich, gdzio 
i kiedy polegli w obronie kraju, składając 
daninę krwi za innych, którzy orali, kup­
czyli lub zajmowali się rzemiosłem. Z mle­
kiem matki wyssał uwielbienie dla boha­
terów przeszłości, których prochy w r. 
1794 będą rzucane do rynsztoków, i wo­
góle dla tradyoyi i historyi, w której znaj­
dował nazwiska przodków swoich; uko­
chał te urządzenia, które oni stworzyli, 
i krwią swoją lub działalnością podtrzy­
mywali. Od dzieciństwa przyzwyczaił się 
dbać.o to, co nazywał swoim i swojej ro­
dziny honorem, a zarazem patrzeć na wie­
śniaka, który skrzywdzony kornie chylił 
się do nóg pana, jako na istotę, nio po­
siadającą w sercu wznioślejszych uczuć. 
Dobrze wychowany i gładki w obejściu, 
widział on w prostaku okaz niższego ga­
tunku. Mniemał więc, iż jest stworzony 
do korzystania z praw społecznych, ów 
vzlain zaś — do pracy, okupionej zresztą 
krwią poległych szlachciców. W dobroci 
serca, mógł on marzyć o ojcowskiej opie­
ce nad ludem wiejskim, o tem, żeby „pa- 
ny wzięli służebnice swoje za ręco“ i po­
społu tworzyli jedno wielkie pienie w 
wspólnym korowodzie, „jedno pienie, lecz 
dwa chóry.“ Młodzieniec rodu szlache­
ckiego wzrastał więc w otoczeniu, które, 
jeśli posiadał on w duszy swoje idealniej- 
sze porywy, zamieniało go na ideologa, 
ale osobliwego klasowego znaku. Odczu­
wał on gorąco pewne rzeczy, oddychał za­
pałem dla pewnych ideałów, gotów w każ­
dej chwili własnym majątkiem i krwią 
poprzeć sprawę tego, co ukochał i za słu­
szno uznał. Ale wszystkie jego ideały, pod 
dotknięciem głębszej analizy, są niczem 
innem, tylko sformułowaniem stanu rze­
czy, w którym on, pan pańszczyźniany 
pozostawałby na zawsze panem, włościa­
nin zaś — poddanym; w którym wreszcie, 
jeśli nawet, jako dobry a miłościwy pan, 
weźmie za ręce służebnice swoje, przecież 
sam w innym piał będzie chórze. Działa 
on zapatrzony w pewną łunę ideologiczną, 
nieświadom, iż jest to odblask jego wła­
snego otoczenia i interesu. Walcząc za to, 
co ukochał, nie spostrzegał, że walczy za 
uwiecznienie swego interesu klasowego. 
I dodajmy: im szczerszym będzie ideolo­
giem i zarazem bardziej ludzkim dla gmi­
nu, tem boleśniej w razie zatargu dotknio 
go postępowanie „niewdzięcznych,“ a on 
sam tem surowiej ukarzo wszelkie „war- 
cholstwo.11 W ostatecznym rezultacie, ją- 
kiemikolwiek będą pobudki jego, to prze­
cież wynik działalości nosić będzie cha­
rakter klasowy.

Egoizm klasowy bywa więc, między 
innemi, nieświadomy, a krańcowa ofiar­
ność może mu towarzyszyć. To sprzężenie 
zdarza się nieraz w postaci bardzo cha­
rakterystycznej. Nazwisko Arnolda Toyn- 
bee należy niewątpliwie do liczby tych, 
które zajmują zasłużone miejsce w histo­
ryi humanitarnych prądów naszej doby. 
Gorący apostoł wiedzy, oddał mienie swo­

je na pracę w winnicy społecznej, z,v a 
szzeza na krzewienie wśród tłumów pod 
nioślejszych wiadomości o życiu i przyro­
dzie. A jednak był on zażartym rzeczni­
kiem haseł krańcowego manchestoryzmu: 
kiedy na odczycie przeciw teoryom II. 
George’a rozległy się okrzyki niezadowo­
lenia, ukląkł wśród wzburzonego tłumu,, 
błagając o przebaczenie dla sobkostwa po­
przedników swoich i przyrzekając własną 
skruchą i działalnością zgładzić ich prze­
winienia, a jednocześnie zaklinając, aże­
by słuchacze nie dali się uwieść tak ba­
łamutny,m doktrynom, jak hasło unaro­
dowienia ziemi! Przesądy klasowe, wi­
dnokręgi otoczenia, wzniecone pod ich 
wpływom uczucia sympatyi i nienawi­
ści, pobudki interesu, nieraz bezwiedne, 
wszystko to w jaźni ludzkiej stwarza pe­
wną sumę bodźców, rządzących nią i pcha­
jących człowieka po pewnej drodze. Jogo 
świadomość społeczna jest wytworem pod­
łoża klasowego; w niej, jak w zwiercia­
dle, odbija się to, co istnieje w otoczeniu. 
Naturalnie, bynajmniej nie twierdzimy, 
ażeby każdy przedstawiciel pewnej war­
stwy był ideologiem; owszem, .w zastępie 
klasowym są i tacy, którzy kierują się je­
dynie osobistym interesem, przewybornie 
uświadomionym; być może, stanowią oni 
nawet bardzo znaczną część ogółu. Alo 
dodajmy, iż rzadko znajdują się w liczbie 
kierowników klasy, stojących na czole. 
Ażeby zająć takie stanowisko, na to trze­
ba pewnego zapału i wiary, a to przymio­
ty można znaleźć tylko wśród ideologów. 
Egoizm klasowy przedstawia potężną 
sprężynę zapasów dziejowych; przybrany 
w szatę dogmatu religijnego, jak było 
w ruchach sekciarskich Europy średnio­
wiecznej, dosięga krańcowego napięcia, 
ale posiada taką siłę tylko dzięki tomu, 
iż czerpie treść swoją z naszych uczuć 
i przeświadczenia, iż opiera się na szcze- 
rem przekonaniu i założeniach natur - mo­
ralnej.

K. R. Ż.
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POEZYA I RYMY.

Zygmunt Rostkowski: Stargane struny. Warsza­
wa, 1900.

■
znowu mamy przed sobą garść mło­

dzieńczych utworów, lecz tym ra­
zem już nie budzą w nas zniecier­
pliwienia, tylko smutek, bo są to napraw­
dę, jak tytuł zbiorku opiowa, „stargane 

struny,“ a ich wydanie — tonie objaw 
przedwczesnej zarozumiałości, to tylko 
skutek starań przyjaciela, pragnącego wy­
rwać zapomnieniu kilka okruszyn, kilka 
marzeń i wzlotów duszy, którą los skazał 
na zwiędnięcie przed rozkwitem, a która 
kiedyś jaśniejszym płomieniem rozgorzeć 
by mogła. Z przedmowy, podpisanej przez 
Wł. Bukowińskiego, dowiadujemy się, iż 
niemoc dziedziczna już w zaraniu życia 
ubezwładniła poetę... Gdy w tem świetle 
przeglądać będziemy malutką książeczkę 
jego, nie będziemy już zważali na wido­
czne, często niewyrobione formy, lecz 
z pewnem. rozrzewnieniem będziemy pa­
trzyli na objawy iście młodzieńczego zapa­
łu, który się wybija z wielu kart książki,. 
„Czyż ziemia nam starczy? Nie słyszysz, 
jak warczy glob ziemski w odmętach? Jak 
ciasno mu w pętach, włożonych przez Bo­
ga? To dla nas przestroga. Hej, orły, do 
lotu!1* Ten zapęd młodzieńczy połączony 
jest czasem z pewną naiwnością i świeżo­
ścią, przypominającą nieraz nutę Filare­
tów. Jest to zapewne poniekąd ślad lite­
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rackiej tradycyi, lecz zwłaszcza jest to 
wypływ okoliczności, że młodość zawsze 
i wszędzie najchętniej przebywa w otocze­
niu bezcielesnych i bezkrwistych mar, 
jest skłonna do owijania się mgłą rojeń 
■o czynach wielkich a uczuciach anielskich 
i słodkich. W niektórych piosnkach na­
prawdę, zdaje się. drży echo śpiewek Za­
na, odgłosy jakiejś majówki koleżeńskiej 
z przód wielu, wielu lat... „Naprzód, mło­
dzi przyjaciele! Czyż w przyszłości, czyż 
na świecie uciech tylko, szczęścia chcenie? 
Czyż to życie, co przed wami, nęci tylko 
ognikami marnych uciech, marnych złud?" 
Albo , marzenie o Arkadyi spokojnych 
wzruszeń, cichych, przyjaznych stosunków 
ze światem i ludźmi. „Gdyby żyć można 
tylko tą. wiosną, pieśnią .słowika czystą, 
radosną, gdyby to szczęście było ten nasz 
łświatj.. Gdyby złudzeniem były cierpienia, 
gdyby to prawdą były marzenia, dumy 
rozkoszne młodzieńczych lat! Gdyby to 
*ycie biegło tak zcicha, jak serce moje 
w maju oddycha, w miosiąca blasku pod 
■cieniem drzew...“ itd.

Ze szczupłego matcryału, dostarczonego 
nam przez niniejszą książeczkę, nie da się 
wywnioskować, u jakiego; kresu stanąłby 
poeta; gdyby talent jego mógł się dalej 
swobodnie rozwijać. Niewątpliwie z po­
stępem czasu zmężniałaby jego muza, roz­
szerzyłaby s.ię skala pomysłów, wyraz u- 
ezuć wysubtelniłby się i pogłębił; obecnie 
pod tym względem zbyt twardych wyma­
gań stawiać niepodobna. Bądź co bądź, 
wolno nam przypuszczać, żc forma wy­
kształciłaby się dość szybko. Wprawdzie 
nieraz razić mogą słuchacza dość częste 
tautologie i powtarzania tych samych 
zwrotów i myśli, ale po za tern zaledwie 
tu i owdzie znajdzie się jakaś usterka, al­
bowiem dykeya autora jest łatwą, wiersz 
płynny, a nawet niekiedy dźwięczny, 
a pod względem ściśle,wersyfikacyjnym 
niejedną zaletę posiada. Autor, jak się 
zdaje, pozostawał pod dość znacznym 
wpływem Asnyka i, być może, z tego źró­
dła pbczątek swój wzięła pewna wytwor- 
ność w układzie zwrotkowym rymów i ry­
tmów. Czy stąd też pochodzi ów smętny 
koloryt, który powleka większą część uka­
zywanych nam w zbiorku utworów? Czy 
to może nieświadome poczucie zawisłej 
nad głową młodzieńczą, a tak rychło speł­
nionej groźby przeznaczenia?

Na zakończenie tej krótkiej wzmianki 
niech mi wolno będzie wyjąć parę, serdecz­
nych słów z przedmowy przyjaciela: Mo­
że te kilka pieśni obudzą echo współczu­
cia w garstce dusz młodych i pokrew­
nych... Niech więc idą w świat...

A. Drogoszewsfci.

NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
i —
4

MEDYCYNA. Dr. E. Sonnenberg: „Granice wła- 
<dzy zawodowej lekarza ze stanowiska prawa i ety­
ki.- str. 33. Łódź C. 35 kop.

1IYGIENA. Dr. Maks Pettenkofer: „Powietrze 
i zdrowie." Odczyty popularne, przekł. M. Stępow- 
•skiego. Str. 158. („Bibl dzieł wybór."). C. 25 kop.

— Dr. B. Polikier: „Rady dla matek — Jak kar­
mić i pielęgnować niemowlęta." Warszawa, str. 19. 
C. 10 kop.

WYD. PEDAGOGICZNE. Wład. Nowicki: „Po­
czątki języka polskiego," książka do czytania, nło- 
żoua podług stopniowego rozwoju pojęć, mowy 
i gramatyki. Wyd. VIII, z 50 drzeworytami, str. 211. 
Paprocki. C. 50 k.

PODRÓŻE. W. P. Wasiljew. „Otkrytie Kitaja." 
Wyd. „Wiestn. Wsiemirn. Istoryi," str. 164. C. 1 rb.

ALBUM współczesnych pisarzy polskich. Opra­
cował St.,Demby. Wyd. R. Kreezmera.

no x. i.

Pułtusk. W pow. Pułtuskim, w majątku Za­
tory (własność p. Iżyckiego) przed trzema tygo­
dniami stał się smutny wypadek. Technik go- 
rzelniczy, człowiek młody, zaledwie 20 lat li­
czący, pełen życia i zamiłowania do pracy, 
zmarł wskutek zaczadzenia. Wina ciąży tu na 
właścicielu majątku, który przeznaczył na mie­
szkanie temu nieszczęśliwemu tak małe pomiesz­
czenie przy gorzelni (4 łokcie długości i sze­
rokości), że po wstawieniu łóżka i niezbędnych 
rzeczy, miejsca na postawienie pieca literalnie 
nie było. Izdebka ta jest przystawką na ze­
wnątrz z boku schodów, prowadzących do go­
rzelni. Na ten budynek padały ź rury od ma­
szyny parowej nieustannie, w dzień i w nocy, 
krople wody, które dziurawiły dach i dostawały 
się przez sufit do wnętrza. Ciepło zaś miało 
wchodzić przez otwarte drwi izdebki z gorzel­
ni, sparte, cuchnące i wilgocią zepsute, Pozo­
stawiony w talach warunkach nieszczęliwy mło­
dzieniec, chcąc choć trochę ogrzać izdebkę 
przed spoczynkiem, rozżarzył węgle na zwyczaj­
nej kuźni polowej i wstawił ją do swego miesz­
kania, co właśnie śmierć spowodowało. Pan 
właściciel uważał za stosowne wyjechać do 
Warszawy i nawet nie poczuwał się do obowiąz­
ku poznania rodziny nieboszczyka, przybyłej 
na miejsce. Prawo fabryczne nie obejmuje go­
rzelni, ale prawo ogólne karze zirobkodaw- 
ców za lekceważenie zdrowia i życia pracowni­
ków. Tutaj zdarzył się fakt wyjątkowo krzy­
czący, który można podciągnąć pod kategoryę 
spraw kryminalnych. Właściciel popełnił prze­
stępstwo świadomie, bo dał człowiekowi na mie­
szkanie psią budę za pracę ciężką. Młodzieniec 
ratując się od zaziębienia, stracił życie. Taki 
właściciel nietylko zasługuje na pręgierz.mo­
ralny, ale i na karę sądową.

Witebsk. W miasteczku Lucynie w gub. 
Witebskiej odbywało się w końcu marca r. b.' 
posiedzenie komisyi, mającej na celu określenie 
warunków wywłaszczenia gruntów pod linię bu­
dowanej kolei Moskiewsko-Windawskiej. W ko­
misyi rzeczonej przwodniczył powiatowy mar­
szałek szlachty, książę Meszczerski. W czasie 
posiedzenia do sali sesyonalnej wszedł hrabia 
Brzostowski; wówczas prezydujący ks. Mesz­
czerski zwrócił się do przybysza z prośbą, aby 
opuścił salę, ponieważ posiedzenie nie jest pu­
bliczne. W odpowiedzi na to hr. Brzostowski 
odrzekł, iż nie wyjdzie z sali, ponieważ przy­
szedł wskutek wezwania. Wobec powyższego 
oznajmienia ks. Meszczerski kazał usunąć hr. 
Brzostowskiego z sali posiedzeń. Po posiedzeniu 
ks. Meszczerski ubrany już wyszedł do przedpo­
koju, gdzie zbliżył się do niego hr. Brzostowski ze 
słowami: „muszę się z panem rozmówić; w pew­
nym domu odzywałeś się pan o mnie niepochle­
bnie". Na to z-pogardą ks. Meszczerski odparł: 
„Myśmy już wyjaśnili tę sprawę". Rozdrażnio­
ny takiem powiedzeniem oraz tonem mowy hr. 
Brzostowski wymierzył ks. Meszczerskiemu po­
liczek, dodając: „Tego, co przebaczam alkoho­
likowi, nie mogę darować. marszałkowi szlach­
ty". Śledztwo, wyjaśniło, iż nieporozumienia 
pomiędzy ks. Meszczerskim a hr. Brzostowskim 
datują się od r. 1896-go, kiedy na balu publicz­
nym w dzień Najwyższej Koronacyi hr. Brzosto­
wski wskutek prośby całego towarzystwa lucyń- 
skiego zwrócił się do ks. Meszczerskiego 
z uwagą, iż przyprowadził na zabawę w charak­
terze gościa damę swego serca. Od chwili tej 
ks. Meszczerski począł obmawiać i oczerniać 
przed wszystkimi hr. Brzostowskiego, a niena­
wiść jego wzrosła jeszcze bardziej od czasu, gdy 
hr. Brzostowski pisał włościanom bezinteresow­
nie podania o ocenę ich ziemi według dochodów 
przez nich otrzymywanych. Pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej hr. Brzostowski zeznał, 
iż pragnął wymódz na ks. Meszczerskim prze­
proszenie w obecności osób, przed któremi go’ 
oczerniał, i w tym celu wybrał miejsce, gdy 
wszyscy ci ludzie po ukończeniu swych zajęć 
jeszcze się nie rozeszli. Nadto twierdził hr. 
Brzostowski, że słowa wypowiedziane zelżonemu 
przez niego księciu, należy rozumieć tak, iż, 

darowując alkoholikowi podobny postępek, nie 
może pozwolić na takie zachowanie się szla­
chcicowi; wreszcie, bronił się oskarżony, miał 
on rachunki z ks. Meszczerskim osobiste nie 
służbowe. Sąd okręgowy w Witebsku, który 
sprawę pnwyższą roztrząsał, skazał hr. Brzo­
stowskiego na 6 miesięcy więzienia. Od wyroku 
tego obrońca oskarżonego zaapelował do peters­
burskiej izby sądowej, prosząc o złagodzenie 
kary dla swego mocodawcy wobec faktu, iż 
oskarżony drogą administracyjną skazany był 
na dwuletnie wygnanie. Izba sądowa atoli wyrok 
pierwszj instancyi zatwierdziła.

*t|| KRONIKAlli-*
-

Wiadomośol społeczna. Młolzi prawnicy, pp. 
R. K-empner, St. Koszutski, J.Kuoliarzewski, J.Wło- 
czewski założyli „Biuro taniej pomocy' prawnej 
i obrony sądowej dla niezamożnych." (Plac Krasiń­
skich, 8). Jednorazowa porada kosztuje 50 kop.

— Grono farmaceutów warszawskich wystąpiło 
do władzy ministeryalnej z podaniem o zatwier­
dzenie ustawy Towarzystwa wzajemnej pomocy 
pod nazwą „Farmacya."

— Nowa pisma. P. Leon Bogdanowicz (Antoni 
Łada) otrzymał koneesyę na wydawnictwo tygod­
nika ilustrowanego dla kobiet, p. t. Dobra Gospo­
dyni. Program nowego pisma obejmuje wszystkie 
działy pracy domowej naszych kobiet, zaczynając od 
skrojenia i uszycia sukien, a kończąc na hygienie 
i fizycznem wychowaniu dzieci. Dobra Gospodyni 
zaczaie wyehod zić od 1 stycznia r. p.

— Od dnia 1 stycznia r. przyszłego ma wycho­
dzić dwntygodn ik ilustrowany p. n. Gazeta Kra­
wiecka, poświęcony zawodom, wchodzącym w za­
kres kroju i szycia. Prócz fachowców, współpraco­
wnikami w dziale literackim są pp. A. Dygasiński 
(powieść), J. Karłowicz (słownictwo), Dr. FJaum 
(Sygiem', Słonimski (etyka), Wł. Szymanowski 
iSi. Szezitowsk i. Redaktorem i wydawcą jest p. 
Konrad Santocki. Roczna prenumerata rb.6. (7.50).

Kary. Gazeta finlandzka donosi: „D. 14 (27) paźdz. 
generał-gubern ator finlandzki, rozpatrzywszy pro­
tokół sesyi, odbytej przez osobną Radę do spraw 
prasowych, rozkazał: 1) Ze względu nalszkodliwy 
kierunek, którego stale i uporczywie strzyma się 
dziennik Wata Ny heter, mimo całego szeregu kar 
na pismo to nałożonych, gdy kierunek ten znów się 
wyraził w umieszczonych w nr. 111, 129 i 131 arty­
kułach o rosyjskich handlarzach wędrownych, 
a także w artyku le: „Pawilon fiński na wystawie 
paryskiej" i w innym, napisanymjjz powodu zam­
knięcia dziennika Aftonposten — wydawanie dzien­
nika IPusa Nyheter, na zasadzie punktu 8, art. 12 
i 31 ustawy prasowej w Finłaudyi, zamknąć na za­
wsze. 2) Na zasadzie pnnktu 8 art. 12 i 31 ustawy 
prasowej o Fiąlandyi, zawiesić na trzy miesiące 
wydawnictwo dziennika l’divnlehti za umieszczone 
w nr. 203 i 220 artykuły: „Krawcy wyrazili swój po­
gląd" i „Robotnicy i ojczyzna," a także za ogólny 
szkodliwy kierunek tego dziennika."

Zdrowie publiozne. w celu zapobieżenia prze­
noszeniu się trądu w granice państwa Rosyjskiego 
z Niemiec, Rumunii, Turcyi i Persyi, w których 
znajdują się ogniska tej choroby, ininisteryum 
spraw zagranicznych po porozumieniu się z rząda­
mi niemieckim i rumuńskim zawarło umowę wza­
jemną co do wydawania trędowatym paszportów 
zagranicznych. Wskutek tego oraz ze względu 
iż na moey przepisów osoby z chorobami [zarażli- 
wemi, do których zaliczono i trąd, powinny być 
umieszczane w zakładach specyaluych, a więc do 
czasu wyzdrowienia pozbawione są prawa zmiany 
miejsca, ministeryum spraw wewnętrznych uznało 
za konieczno wstrzymać wydawanie paszportów 
zagrauicenych osobom dotkniętym] trądem, do 
chwili przedstawienia świadoctwao wyzdrowieniu.

Ruch kobiecy. Dotychczas w Austryi posady na­
uczycieli w gimnazyach i szkołach realnych męz- 
kich otrzymywali tylko mężczyźni. Obecnie p. Ce­
cylia Wenot składa egzamin państwowy, a nastę­
pnie starać się będzie o taki urząd. Ciekawa rzecz 

jak-jej się powiedzie w zabiegach o przełamanie 
chińskiego muru uświęconych zwyczajów.
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— W Ameryce, w Sdoko, w Stanach Zjednoczo­
nych, pani Treueh została powtórnie inspektorką 
szkół publicznych, a inna, dzielna niewiasta w San 
Francisco, jest rabinem w miejscowej gminie izrael- 
saiej. Ten jedyny chyba na całej kuli ziemskiej ra- 
bin-kobieta, nazywa się Rachela Frank.

sali Ratuszowej 1 grudnia i trwać ma 8 dni. Oprócz
zbiorów prywatnych, wynoszących 20 tysięcy eg­
zemplarzy, wystawione będą zbiory wszystkich na­
kładców krajowych. Nadto, komitet rozesłał zapro­

wtarzamyśli, uczucia i słowa dawno znsne, a na' 
wet zużyte.

Wystawy i zjazdy. Towarzystwo rolniczo w Miń­
sku urza.dza wystawę rolniczą i przemysłową dla 
gub.: Mińskiej, Wileńskiej, Witebskiej, Smoleńskiej, 
Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Wołyńskiej,Kijowskiej, 
Mohylowskiej i Czernihowskiej. Obejmie ona 
wszystkie najnowsze udoskonalenia, stosowane w 
rolnictwie. Towarzystwo urządza ten popis z powo­
du 25-lecia swej działalności. Wystawa trwać bę­
dzie od 26 sierpnia do 4 września 1901 r.

szenia do przedstawicieli nauki, literatury i sztuki 
o nadesłanie kart z autografami i aforyzmami.

— P. Szewezykowsld, przemysłowiec warszawski, 
podniósł projekt urządzenia wystawy cechowej, 
na którą złożą się zabytki dawnych urządzeń zgro­
madzeń rzemieślniczych.

Odpowiedzi Redakcyi.

— Pierwsza wystawa ilustrowanych kart pocz­
towych w Warszawie, organizowana drzez Towa­
rzystwo dobroczynności, otwarta będzie w wielkiej

Natrętnemu. Zarówno w ogólnym pomyśle, jak 
w szczegółowych wyrażeniach, wiersz Pański po-

Nieoiwieconemu. Rozkażnik powstaje w języku 
polskim z osnowy czasu teraźniejszego, a więc pi- 
szemy: kuj, kupuj, pakuj, sztukuj itp., bo czas tera­
źniejszy brzmi: kuję, kupuję, pakuję itd., ale: (u)koj,. 
stój, krój, dój, (u)spokój itd., bo mówimy: (u)koję, 
stoję, kroję, doję, uspokoję itd. Zjawisko to należy 
do podstaw gramatycznych języka polskiego: do­
kładniejsze jego wyjaśnienie znajdzie Pan w każ­
dej gramatyce polskiej naukowej. Pisownia (fone­
tyczna takich wyrazów, jak: pułk, protokuł, dłuto, 
nuta, łut itp. należy do innej kategoryl zjawisk ję­
zykowych i łączyć jej z pisownią trybu rozkazują­
cego nie należy.

O Ł O @ JE MI ML.
WYDAWNICTWA 

GEBETHNERA I WOLFFA 
—o—-

SZYMON ASKENAZY

DWA STULECIA
XVIII i XIX.

BADANIA I PRZYCZYNKI I.
Treść: I. PRZEDOSTATNIE BEZ­

KRÓLEWIE. — II. FRYDERYK II i 
AUGUST III.—III. SPRAWA WSCHO­
DNIA PRZED WIELKIM SEJMEM. 
IV. ODGŁOSY TARGOWICY.— V. 
PRZYCZYNY WYPRAWY DO MO­
SKWY.—VI. Z DZIAŁALNOŚCI MINI­
STRA LUBECKIEGO. — VII. CE­
SARZ MIKOŁAJ I w WARSZAWIE.— 
PRZYPISY. Cena rb. 3 kop. 60

STUDYA
HISTORYCZNO-KRYTYCZNE.
MABLY.— POLITYKA ENCYKLO­

PEDYSTÓW.— Z KORESPONDEN­
CJI PRUSKIEJ. — Z KORESPON- 
DENCYI RODZINNEJ. - PARYŻ 
PRZED STU LATY.—TALLEYRAN­
DA POCZĄTKI. — CARLYLE-RAN­
KĘ — TAIŃE.
Wydanie’ drugie przejrzane i popra­

wione. Cena rb. 2 kop 40
—O—

M. ZDZIECHOWSKI
SZKICE LITERACKIE I.

Treść. I. D. SIENKIEWICZ w LIS­
TACH Z PODRÓŻY PO AMERYCE 
i OBRAZKACH AMERYKAŃSKICH. 
II. NEOIDEALIZM FRANCUSKI.—III 
EDWARD SCHURE i ESOTERYZM. 
IV. KATOLICYZM A PRĄDY RE­
LIGIJNE W LITERATURZE— V. 
IDEA BOGA W TWÓRCZOŚCI AR­
TYSTYCZNEJ.—VI. SPÓR O PIĘKNO.

Cena rb. 2.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo:
Pracownicy morza

4 tomy 90 kop., w ozdo­
bnej opr. 1,20 k., z prze­

syłka 0 20 k. drożej.
Wypisujący wszystkie trzy dzieła razem wprost z księgarni 
nakładowej S. Bukowieckiego, Marszałkowska nr. 100, żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza również 

wszelkie książki i nuty oraz pisma peryodyczno.

NĘDZNIC!
10 tomów 1,80 k., 

w ozd. opr. 2,50 kop., 
z przesył. 30 k. dróż.

Kościół Panny Maryi
4 tomy 75 k., w ozdob. 

opr. 1,10 kop., z przesyłką 
o 20 kop. drożej.

Wydawnictwa „Prawdy* 1
----------- — --------

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rb. 3.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów soeyologii—rb. 3.

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo­
gia dziecka—rb. 2. Egzempla­
rze oprawne o 20 kop. drożej.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3.

Husley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologil — rb 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) — 
rb. 1.

H.Posnett. Literatura porównaw­
cza — rb. 2.

N. Hirszband. Byron w uryw­
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800-1888 — rb. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Rewolucyi 
francuskiej, tomów dwa—rb. 2.

Prof. R. Falkenberg. Historya fi­
lozofii nowożytnej, w przekła­
dzie W. M. Kozłowskiego —- 
rb. 2 kop. 40.

Encyklopedya dla dzieci (ilustro­
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50. Egzemplarze oprawne 
o 20 kop. drożej.

Dr. J.Dallemagne.Człowiek zwy­
rodniały — rb. 2.

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abononci Prawdy ua- 
bywaćmogą zapolowę ceny.

A. Maksimów. Syberya i ciężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 
Część II Winni i oskarżeni — 

rb. 1 k. 20.
Część III: Przestępcy polity­

czni i państwowi—rb.l k.20.

Do nabycia w księgarniach

Leo Belmont 
mir i Emir

WYBÓR POEZYI.
Tom I: Utwory oryginalne. Cz. I, rb 
1,20. — Tom II: Utwory oryginalne. 
Cz. II, rb. 1.—Tom III: Przokłady, rb. 1.
Skład główny w księgarni J. Fiszera,.

Nowy Świat 9.

Wyszło z druku
Studyum Czarego Jellenty

dzisiaj.
Cena rb. 1, z przesyłką poczt, rb 1.15..

WYDAWNICTWA
Księgarni E. Wende i Sp. w Warszawie^
LUTOSŁAWSKI Marjan:

l*rąd  elektryczny, 
jego wytwarzanie i zastosowanie w te­
chnice. Poradnik dla techników nie-, 

specyalistów.
Część I. Wytwarzanie prądu elektry­

cznego. Cena 1.80, karton. 2 rb.
Nowe wychowanie

DEMOLINS E., przełożył z franeusk. 
J. Wł. Dawid. Cena 75 kop..

Nowe Wydawnictwa księgarni 
K. GRENDYSZYŃSKIEGO 

-w Petersburgu.
Kreohowiooki Adam. O tron. Powieść 

historyczna XVII w., 3 tomy rb. 4.50 
Krzywoszewski Stefan. Zmierzch po­

wieść. rb. 1.20.
Lunlński E. Na stos. Karta z dziejów 

Jana III. —.60.
Mórz , oka i Niewiadomska. Z różnych 

chwil. Opowiadania dziejowe — 40. 
Prądzyński Ig. Pamiętnik historyczny

1 wojskowy o wojnie polsko - rosyj­
skiej 1831 r. Wydanie drugie rb. 1.50.

Brzyborowski W. Historya 6 miesięcy. 
Ustęp z dziejów 1862 r. rb. 1.50.

Rodziewiozówna M. Nieoswojone ptaki, 
powieść. rb. 1.20.

Sypniewski A. Dzieje czasów najnow­
szych. rb. 1.20.

Tretiak Józef. Młodość Mickiewicza,
2 tomy. rb. 2.00.

Ułaszyn Henryk. Kontrakty kijowskie
—.60 

nabycia we wszystkich księgarniach

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

Aleksandra Świętochowskiego

Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo­
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50.

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głową, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20.

Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20.

Tom IV: Piękna, Aspezya. Rb. 1 kop. 50.
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

szar, Regina. Rb. 1 kop. 50.
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20.
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50.

Do nabycia w Administracyi Prawdy.

KWIATY SZTUCZNE
do koszów i żardinier, w wielkim; 
wyborze poleca:

JAN BOHUSZEWICZ, 
Złota 38.

Ceny fabryczne.
Zamówienia na prowincyę wysy- 
łam za zaliczeniom pocztowem.

Wydawnictwo

Władysława Okręta
Warszawa, Szpitalna 10.

FRYDERYK NIETZSCHE: Ryszard
Wagner w Bayreuth —.85

JULIAN KLACZKO: Juliusz II 3.20 
JOHN RUSKIN: Malarstwo i poezya.—

Sceny z podróży.—Widoki natury—.50 
GABRYEL D’ANNUNZIO: Sen poranku

wiosennego —.50
RUDGARD KIPLING: Księga BżungH

ANATOL FRANCE: Clio — -Są

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.

Ąo8BoieHO Hen3ypoio. Bapiuana, 16 HoaÓpa 1900 r. Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiooka 8.


